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WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO
(W  500-lecie zgonu).

Pogańsko,  głęboko do swych leśnych 
i wodnych bogów przywiązana była la 
puszczami zarosła Litwa, kiedy*pierwszy 
promien wiary clirzecijańskir-j spłynął na 
nią poprzez wielkoksiążęcy dwór.  Ksią­
że Olgierd żenił się z ruskiemi  księżni ­
czkami, z Marją Jaroslawówną wTitel> 
ską, potem z Jul janną,  księżniczką Twer 
ską. Obie chrześcijankami  były. obrząd 
ku wschodniego, obie wiarę swą stara 
ły się szerzyć; dworzan Marji. kazał  Ol 
gierd powiesić za karę,  że bogów i.ilwy 
na ruskiego Chrystusa zamienili,  ale już 
druga żona, Juł janna,  stawia cerkiew na 
cześć Św. Trójcy na  drodze miednickiej 
i tam się ze swymi księżmi modli.  Ona 
to jest matką  Jagiełły. Czy go wedle swej 
wiary chrzciła? Rosyjscy historycy twier 
dzą, że tak, dość to prawdopodobne,  ale 
nie było oficjalnie wiadome. Wpływy 
(l iryst janizmu zaledwie zaczynają prze­
nikać do Litwy i jak  zwykle działo się' 
lo za pomocą żon jianujących. Niebawem 
i obrządek łaciński przez zakon 'F rań 
ciszkanów zapuszcza tu korzenie.

Jest to jednak misja nieoficjalna i by 
najmniej  nie popierana jirzez. panujące­
go Olgierd żyje w pogaństwie, przyjinu 
je chrzest wschodniego obrządku przy 
śmierci, Jagiełło, acz chrześcijan me 
prześladuje, czci bogi i Znicz, ń jprzyglą 
da jąc się apostolstwu Krzyżaków,  nie mu 
siał mieć do ich wyznania inklinacji.  Nie 
wpływały tu bynajmniej  dawne w spom ­
nienia z 1251 r politycznej akcji Men 
doga, dążącego do korony królewskiej 
zapomocą poddania Królestwa" litew 
>kiego pod opiekę i duchową zwierzcie 
ność Papieża. Li twa pozostaje w p ra w ­
dzie pod wpływami krzyżackiego za­
konu, ale się jednocześnie broni  na ka ż ­
dym kroku  od zagłady, jaką  niosą całe­
mu krajowi  rycerze krzyża.  Pod nacis­
kiem niemieckim, nawiązuje genjalny 
Gedymin węzły powinowactwa  z Pol­
ską, znajdując w niej natura lnego sojusz 
nika przeciw' temu samemu wrogowi: 
Aldona Gedyminówna jedżie do Polski  z 
posagiem jeńców chrześcijan, na żonę 
Kazimierzowi Wielkiemu, Marja dla ks. 
mazowieckiego przeznaczona.  W  p e w ­
nych więc tradycjach chrześcijańskich 
i ośnie Jagiełło, otoczony jedenastu brać 
mi, przeznaczony do współrządów Litwą 
ze st ryjecznym bra tem Witoldem, tak, 
jak jiojirzednio rządzili zgodnie bracia: 
Olgierd z Kiejstutem Gedyminowiczc.

O iJ.e jednak tamte rządy przeszły 
zgodnie, o tyle Jagiełło z Witoldem dłu­
go pozostawal i w zajadłym antagonizmie 
raz po razu zaznaczanym knowaniami  
na wschód zachód i południe,  zawsze w 
celu zagarnięcia całej władzy na wieftio- 
książęcej Litwie. ' potem szła gra i o Po l­
skę

Walki  obu ks iążąt  przy wydatnej  po 
mocy Krzyżaków ciągnęły się bezjjrze* 
stanku. I)la każdego z nich chrzest stał 
się objektem politycznych targów. Za, po 
moc wojenną od ruskic t  książąt, z^któ- 
re-mi obaj byli spokrewnieni.  lub od 
Krzyżaków, którzy te nienawiści wyzys­
kiwali na  swoją korzyść, obaj, Jagiełło 
i Witold, obiecywali przyjąć wiarę clir/.e 
ścijańską. Pierwszy uczynił  to Witold 
w 1384 r. przyjąwszy obrządek łaciński 
z rąk Krzyżaków, niebawem jednak, 
zmienia go na wschodni ,  gdyż oba i 
książęta widzą konieczność zbliżenia wza

jemnego, a Jagiełło pozostaje pod wpG 
wem ruskiej wiary swej matki Jul janny 

Witold pała do Krzyżaków tak wiel ­
ką  nienawiścią,  że wchodzi  w układy z 
Jagiełłą,  m imo zbrodni  dokonanej  przez 
tegoż na  Kiejstucie. Jagiełło ró w ­
nież rozumie,  że bez silnej porno 
cy nie oprze się Litwa Zakonowi.  
Kolejno uderzają książęta na zamki  krzy 
żackie, a jednocześnie p,Lawie i w Polsce 
dojrzewa plan, wśród wielmożów mało 
polskich, połączenia się z Litwą w celu 
obrony od zachodniej  zachłanności me 
mieckiej, której  Zakon był forpocztą.  *-• 

Kraków, na wawelskim dworzyszczu 
od lat wielu nie miał pana.  Rządziła 
wr imieniu syna Ludwika mądra  i wspa 
mała pani, Elżbieta Lokićfkówna. siostra 
Kazimierza Wielkiego,  zona kr. węgier­
skiego Karoberta z domu d. Anjnn. Przy 
bywaj  krótko sam Ludwik,  król Węgier,  
Dalmacji,  Kroacji, Ramy, Serwu, Galic­
ji, Lodomerji ,  Kumami i Rośni, ale rza 
dy te,- przygodne niejako, nic wystarcza­
ły tak  wielkiemu jiaństwu. Wszystkie 
wspólne interesy na wschodzie i zacho 
dzie wskazywały na  konieczność soju 
szu i jak najściślejszego związku obu 
państw:  międży obszernemi dziedzinami 
paiistwa Litewskiego, które na  ziemiach 
ruskich zdobyło jiosiadłości i wjiływy w 
północnych ziemiach a PoLską, k tóra w 
tym kierunku działała na  południu. — 
Front  na zachód był jeden: ku Krzyża 
kom. Obaj książęta Jagiełło i Witold. 
| irzyjęli z zapałem projekty jiolsl ie. Po 
szły poselstwa na dwór węgierski. Mło­
dziutką Jadwigę,  piękną „lilję andega­

weńską"  od 1384 r. koronowana.  w t  Kra­
kowie na królową, liczącą zaledwie lat 

, 12 oddawano za żonę 3G-letniemu pogan 
skiemu księciu. Jadwiga zaręczona 
była z Wilhelmem rakuskim.  
Uczuć dziewczynki na tronie nikt  oczy 
wiście nie bra ł  jiod uwagę.  Była tak pod 
porządkowana jak  wszystko inne racji 
stanu, polityce pańs tw i dynastj i .

Biskup krakowski  Piotr Wysz z Ra 
dolina, biegły w iprawie kościelnem, wyt 
łumaczył,  że obrzęd zaślubin z Wilhel­
mem wr I le inlmrgu nie jest ważny. Akt 
w Krewie 14, tsierpnia 1385 r. powołuje 
głosami jiamhy polskich Jagiełłę na t ron 
|iolski i na  męża królowej Jadwigi,  w rok 
później aktem wołkowy.ikim obiór ten 
się zatwierdza. W  lutym 138B r. jest juz 
Jagiełło w Krakowie, w trzy dni później 
przyjmuje chrzęst, na  k tórym ot rzymu­
je imię Władysław,  ,vnet i ślub z Jad  
wigą, mającą,  jak najnowsze badania 
odkryły,  zaledwie lata sprawnie, ezyli od 
jiaru miesięcy 12 lat! 18 lutego koronę 
Piastów włożył na głowę Jagiełły biskuji 
gnieźnieński Bodzanta.

Mimo licznych wrogów', intryg i jirze- 
szkód, mimo wytężonej akcji niemiec 
kiej, ifakt olbrzymiej doniosłości,  unja 
Pojski z Litwa. została dokonana.  Potęz 
ne pańs two jiolsko-litcwsko-ruskie jaśnia 
ło na wschodzie Euroj)v, pomiędzy wTply 
wauni wiary,  .cywilizacji, pojęć i polityki 
ze wschodu, a zacliodniemi oby cz aja­
mi i wpłvwTami kul tury i polityki, sta 
wiając ziręb\ budowy, na k tórą miały 
jirzez nas tępne wieki działać te oba, 
sprzeczne sobie prądy.

Min. Beck pojadzie do Estonji
TALLIN. PAT. —  Pisma donoszą, 

że w lecie rb. zapowiedziało swój przy­
jazd do Estonji w iele wybitnych osobi­
stości: ambasador belgijski de Savoy, 
minister spraw zagr. Szwecji Nandler,

prezydent Finlandji Svinhufvud, oraz 
minister spraw zagranicznych Polski 
Beck. „Paevaleht“ zaznacza, że wizyta  
min. Becka ma duże znaczenie polityez 
ne.

Lotnicy szwedzcy w Krakowie.

L o tn i c y  s z w e d z c y  p r z e d  p o m n i k i e m  L o t n i k a  
n a  p l a c u  i l u j i  L u b e l s k i e j  w  W a r s z a w i e .

KRAKÓW. PAT — Dziś w gotlzinach 
r a nn ych jirzvbvla do Krakowa z W a r ­
szawy eskadra samolotów z gen. Ray­
skim, wioząca lotników szwedzkich. Po

F o t o g r a f  j a  p r z e d s t a w i a  d e l e g a c j ę  w  c h w i l i  
p r z e m ó w i e n i a  k o m a n d o r a  K r n b e r g a .

j ioludniu Szwedzi zwiedzili mias to i 
Wieliczkę, a ju t ro rano odlecą do W a r ­
szawy.

Nie będziemy w ar tykule 
kusdi  się o j irzedslawienie o b ra ­
zu panowan ia  Jagiełły,  ani . n a ­
wet o Jego charakterys tykę,  tem b a r ­
dziej, że i Jego spotkał  „rewizjonizm , 
ale wypadł  na korzyść zdolności, ch a ­
rakteru  i roli, jaką odegrał  doniedaw- 
•na bowiem Witold zaćmiewał go w po ­
jęciu his toryków zupełnie, nawet  unję 
z Polską jemu przypisywano.  Fak t  jed­
nak,  że Jagiełło potrafił ,  przy bardzo 
skomjil ikowanyeh w a ru nkaeh  ówczesnej 
polityki,  u t rzymać się na tronie poiakim 
po śmierci  młodziutkiej  swej małżonki  
Jadwigi,  która j iozostawiła go bez po ­
tomstwa w roku 1399, świadczy o jego 
umiejętności  radzenia  sobie ze wzras la-  
jącem znaczeniem i ingerencją w sp ra ­
wy Paiistwa wielmożów jiolskich, świad 
czy też o umiejętności  poradzenia sobie 
ze sp rawamj dzidziepznej Litwy, gdzie 
nieus tannie wrzały zatargi  p o m ię ­
dzy Ołgierdowiczami  j Kiejstuto- 
wiczami  o ziemie książęce im 
przynależne i gdzie Witold, był 
kolejno, to wrogiem, t o ' sojusznikiem 
Polski, to wspomaga ł  ją swym niepospo 
l i tym rozumem pol itycznym,  to p ro w a­
dził knowa nia  z Krzyżakami  przeciw 
Polsce, obrażony jej supremacją.  lub 
porywający się do boju jirzeciw współ 
nym odwiecznym wrogom.  Niezaprze­
czalną też zasługą króla jest wprowadze­
nie Li twy w poczet pańs tw chrześcijan 
skich, a więc podniesienie jej znaczenia.

Jeśli sobie pobieżnie przedstawić ży­
cie nowoochrzczonego króla Władys ła­
wa na dworze krakowskim,  nie wcho­
dząc nawel  na szerokie flukla wielkiej 
poli tyki ościennej,  lo jirzyznać trzeba,  
że nie było ono łatwem.  Ożeniony z 
cudnie piękną królową-dzieckiem rzuco- 
nein w łożnicę dla względów dynastycz 
nycli, kochającem pięknego księcia n ie­
mieckiego, wycliowanem na jednym z naj  
kulŁuralniejszych dworów ówczesnych, 
w tej rodzinie andegaweńskiej ,  spokrew 
nionej  z dworami  całej Europy,  jakże 
musiał  się czuć dziki, n ieokrzesany Li­
twin, k tó ry  do 'końca życia nie nauczył  
się czytać, ani pisać, nie pozbył się po- 
gaiiskic.li, przesądów,  nieufny,  podejrzl i­
wy, zmuszony wciąż godzić interesy obu 
kra jów i ich potężnych jirzedstawicieli.

hu lm in a cy jń y m  dniem chwały  kró 
lewskiej  zdawałoby się owocem unj i 
Li twy z Polską najwspania lszym jest 
dzień 14 Ppca 1410 t o k u . Grunwald i 
Tannenberg! Pogrom  rycerstwa zachod­
niego, zebranego w szeregach krzyżac­
kich, k tórzy dnia tego sjiodziewali się 
osiągnąć korzyści z długoletnich osz­
czerstw, matactw  i intryg, miotanych 
po całej Europie  i u pajiieża na b a r b a ­
rzyńskie państwo jiolsko-litewskio. P o ­
grom .. tak, pogrom zujiełny, nadsjio- 
dziewany,  wspaniały wysiłek odwagi,  
rozumu  jiolilycznego i zjednoczenia za­
s tępów Jagiełły i Witolda,  pol i tyków 
polskich i litewskich...  Wsijiólna urmja  
zmiażdżyła wspólnym wysiłkiem ..żmi­
ję krzyżacką1". 1... i ze zwycięstwa tego 
me skorz ys tano. 'W ie m y jak było: 15-go 
lijjca Henryk von <Plaiten, nas tępca za ­
bitego Ulricha v. Jungingena,  proponu 
je odstąpienie Pomorza,  ziem chełmiń

(Dokończenie ort. no str. 2-giej).
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Władysław Jagiełło
(Dokończenie <irt. ze str. 1-szej). 

skiej i michatowskiej ,  zrzeka sic; Żmudzi,  
oddaje zamki.  Jagiełło liia przyjmuje  
tych układów.  Nadchodzi  mistrz Inf lan ­
cki /  posiłkami,  Witokł  rozpoczyna z 
nim Układy na własną rękę, niebawem 
zawraca  ze swemj wojskami , słoty je­
sienne, choroby,  brak aprowizacji  tak 
wielkiej  arinji  spow odow ują, że i Ja 
giełło wraca do Polski,  a w kilka mie ­
sięcy polem już część zdobytych 
twii-rdz jest znów w ręku Zakonu,  k tó­
rego os tatecznym t r iumfem będzie, jak 
wiemy  sekularyzacja.  Hołd Pruski,  i 
pod opieką Jagiel lonów rozwija jąca się 
potęga d om u książ R. później  królów', 
aż  i cesarzów niemieckich. . .  Tr iumf 
orężny nie stał  się t r iumfem pol itycz­
nym!

Długoletnie panowanie Jagiełły,  m i ­
mo \Vszystkie t rudności,  z jak remi wal 
czył, utrwali ło los dwukrajowego p a ń ­
stwa, unją,  układem w Horodle p rz y­
pieczętowany.  Ph rys t ja n izm objął szero­
kie dziedziny Litwy, ocalając ją od za ­
głady z rąk  niemieckich...  Plon był ob- 
ifity.

Ostatnie lata życia Jagiełły zatrute 
były szarpaniem się między ząbiegami 
Witolda o koronę i ąamowładztwo nad 
Litwą,  a nawet  o rządy nad Polską,, W 
San-domi* rzu dn. 8 września 1430 r. wy- 
mogli papowie polscy z biskupem Oles 
nickim. k tóry prowradził poli tykę Pol­
ski i mią ł  bezwzględny wrpływ' na  króla 
że sędziwy Włifdysław złoży koronę i 
odda  ją, wraz z opieką nad synami,  Ka 
ziniierzein i Władysławem księciu W i ­
toldowi. . Ten chciał  jednak tylko k o ro ­
ny Litwy, zmuszono Jagiełłę do u d a w a ­
nia się na dwór  wileński wciąż w tym 
samym celu... śmierć wielkiego Witolda 
przecięła te układy,  ubliżające s taremu 
Jagielle.

W- czte.ry lata potem,  81 letni król 
wybrał  się do Halicza, by odebrać h o łd '  
od wojewody mołdawskiego Stefana; po 
drodze  nocował w Medyce. IJył początek 
maja,  kwitły czeremchy,  jak  na  Litwie, 
słowiki śpiewały, tak, jak  tam. nad Vt .1- 
ją w  dolinie Swintoroha.  Stary, zgrzybia 
ty król,  powędrował  sobie, sam, ub rany  | 
pewnie  w kożuch, k tóry  lubił nosić, do | 
gaju.  Siedział długo przy świetle księży­
ca dumał  nad  swem długiem i,.ęiężkie.m| 
życiem, poczuł  je dok on ane do os tat ­
nich granic obowdązków królewskich,  
s łuchał  k ląskających , ,sołowiejkćw‘'... 
lubił  śpiew słowików. Zaziębił się, przy- |  
był do Gródka,  kaszlący słaby. Silna, li­
tewska natura  17 dni walczyła ze śmier­
cią, aż zmogła Go i wyzionął  ducha w 
nocy z '31 'm a ja  na 1 cz i r w o i  1434 ro ­
ku,  b iskupowi  Oleśnickiemu pozostawia 
jąc opieke nad młodą żoną i synami.

Hel. R om er/

Program obchodu 500-neJ 
rocznicy zgonu 

kr6la Władysława Jagiełły.
Z  pomodu 500-rocznicij zgonu króla 

Władysława Jagiełły (w  Grodku Ja­
giellońskim) w Wilnie rocznica ta zosta­
nie uczczona dziś 1. VI. następująco,

Godz. 11. —  Uroc~yste nabożeństwo 
żałobne w kościele śu>. Jana za ipoKńj 
duszy ś. p. króla Władysława Jagiedy. 
celebrowane przez ./. Ii. ks. Metropo­
litę Wileńskiego oraz kazanie ks. dzie 
kann Piotra Śledziewskiegn. Pienia reli­
gijne wykona chor alumnów.

Godz 18. —  Uroczyste posiedzenie w 
Auli Kolumnowej Uniwersytetu Lu czci 
króla Władysława Jagiełły, urządzone 
przez Wileński Oddział Polskiego Toma 
rzystwa Historycznego, z następującym 
porządkiem:

1 Hymn Bogurodzica odśpiewa chor 
,,Echo“  j>od dyrekcją prnf. Kalinowskie 
go 2. Zagajenie. 3. Odczyt prof. Stanis­
ława Zajączkowskiego p t. ,,Roła dzie 
jawa króla Wł. Jagiełły 4 Psalmy Go­
mółki odśpiewa chór ,,Echcj“ .

*an Prezytiant
na uroczystości Bożego Ciała w Krakowie

KRAKÓW PAT. —  Po raz pierwszy 
w- odrodzonej  Polsce Prezydent Rzeczy 
pospolitej  prof.  Ignacy Mościcki wraz 
z przedstawicielami  władz wziął  udział  
w t radycyjnej  procesji  Hożego Ciała w 
Krakowie.  Miasto przybrało odświętną 
szatę.

Przed procesją trębacze ubrani  w hi­
storyczne troję odegrali  z wieży r a tu ­
szowej fanfary.  O godz. 8-ej Prezydent  
udał  się aze swoich apa r t am en tów na 
dziedziniec zamkowy, odebrał  tam r a ­
port  kompan j i  honorowej,  poczeni udał  
się do kated ry  na  mszę, k tórą  odprawił  
krs. arcyb.  Sapieha.  W  krzes łach przed 
oł tarzem zasiedli minis ter  poczt i tele­
grafów' Kaliński, wiceminis ter W  R. i 
O. P. Pieracki  i inni przedstawiciele 
władz i organizacyj  społecznych ora? 
brazyli jska misja wojskowa

PS nabożi listwie ruszyła proces ja na 
rynek.  Pod baldachimem niósł mon-

st rancję ks. a rcybiskup Sapieha,  za cę-« 
lebrantein postępował  Prezydent Mości­
cki a za baldachimem szli przedstawi­
ciele rządu. Po obu s t ronach baldachi ­
mu po suwał  się szpaler 8 p. u f  z doby- 
ti-mi szablami.  Potemr,szły cechy, orga­
nizacje, s towarzyszenia itd. Na rynku 
Głównym przy us tawionych ołtarzach 
ks. a rcybiskup Sapieha celebrował  e- 
waiigtljjj, zakończpną błogosławieńst­
wem. Następnie proces ja powróciła na 
WawTel, a po ukończeniu błogosławień- 
s twa przez arcybiskupa Prezydent  udał 
się do swoich aparatanientów.

KRAKÓW. PAT. —  Prezydent  Iłże 
czypospolitej  przyjął  dziś p o  południu 
na  zaniku królewskim metropol itę Sa­
piehę; Następnie Prezydent przyjął  b a ­
wiącą przejazdem w Krakowie brazylij  
ską misję wojskową.  ó  godzinie 18-ej 
Prezydent  odwiedzi) ks. arcybiskupa 
Sapiehę w pałacu arcybiskupim

Kard. Hlond 
u prezydenta Francji.

PARYŻ PAT. —  Dziś prezydent re­
publ iki  Lebrun przyjął  na dłuższej au- 
djeucji  prymasa'  Polski Hlonda w towa­
rzystwie amb asadora  Chłapowskiego.  W 
bankiecie w ambasadzie  polskiej wzięło 
udział  40 osób, m. in. minis ter  sprawie­
dliwości Cheron z małżonką i kardynał  
Verdie. Po bankiecie urządzono raut.

Katastrofa lotnicza.
L O N D Y N , (P A T ) .  —  F r a n c u s k i  s a m o l o t  p o e z  

t o w y ,  o p u s z c z a j ą c y  «1ziś r a n o  p o r t  l o tn ic z y  *  
C r a y d o n  p o d  L o n d y n  cm , z a w a d z i ł  o m a s z t  r a d  
j o s t a c j i  n a  s k r a j u  l o t n i s k a  i o p a d ł  n a  z ie m ie .  
P i lo t  i m e c h a n i k  p o n ie ś l i  ś m i e r ć .

Półfinały w tenisie 
o mistrzostwo Francji.

1’AI!YŻ, (PA T.)  — W e  c z w a r t e k  o d b y ł y  się  
w  P a r y ż u  p i e r w s z e  p ó ł f in a ły  m i e d z y n a r o d o  we 
go  t u r n i e j u  t e n i s o w e g o  o m i s t r z o s t w o  F r a n c j i .

W  g rz e  p o j e d y n c z e j  A m e r y k a n k a  J a c o b s  wy 
g r a ł a  z F r a n c u z k ą  M a th ie u  6:2  i 6:2, a  A ngie l  
k a  S e r iv e n  w y e l i m i n o w a ł a  N i e m k ę  A u s se in  7:5, 
6:.'!. D o  f i n a ł u  z a t e m  weszły  J a c o b s  i S e r iv e n .

Pesymizm w Genewie wzrósł
GENEWA. PAT. —  Sytuacja na k o n ­

ferencji  rozbrojeniowej  nie uległa w 
ciągu dnia dzisiejszego zmianie.  Po- 
wczorajszych przemówieniach,  k tóre 
uwypukl i ły  głęboką sprzeczność między 
tezami  Francj i  i Anglji. nas t ró j  pesymi­
styczny naogół  jeszcze się wzmógł .  Na­
wet przewodniczący Henderson,  choć 
skłonny do optymizmu,  nie tai dziś swo­
jego j irzygnębienia.  W kołach angiel ­

skich określa ją sytuację,  jako -będącą 
bez wyjścia,  j ednak w kołach łrancus-i 
kich s ta rano się przeciwdziałać temu pp 
symizmowi i dawano  wyraz  przekona 
niu, że konferencja nie umrze  i że bę­
dzie mogła osiągnąć jesz.Cze jakieś rezul 
laty. Sytuacja konferencji  była jirzed- 
miotem dłuższej rozmowy między min. 
Rar lhou a | i rzcwodniczącym Henderso­
nem.

Liga Narodów biedzi się
nad sprawą Boliwja—Paragwaj.

GENEWA. PAT. - -  Rada Ligi Na­
rodów na dzisiejszem publicznem posie 
dzeniu za jmowała  Się wyłącznie sprawni 
boliwijsko - par agwa jską  Delegat Boli- 
wji zgadzał  się na przekazanie sporu 
t rybunałowi  haskiemu,  PuragwTajczvk

zaś zgadza się na to lylko w wryp adku 
uzyskania gwarancj i  bezpieczeństwa, 
Delegat boliwijski zażądał  zastosowania 
art.  15 tak, aby Rada mogła powziąć de­
cyzję bez zgody obu stron.

Następne jiosiedzenic jut ro  rano.

TELEt. OD WŁASN. KORESP Z WARSZAWY.

Uchwały Rady 
organizacyj zachowawczych
Onegdaj  cały dzień obradowała  R a­

da Naczelna Zjednoczonych Organiza- 
cyj Zachowawczych.

Referat  poli tyczny wygłosił poseł Ta- 
nusz Radziwiłł ,  zaś refera t  gospodarczy 
senator Wielowieyski.

W wyniku obrad Rada uchwal iła 
dłuższą rezolucję (9 kar tek  d ru k u  m a ­
szynkowego),  k tó ra  zostanie ogłoszona 
w najbliższych dniach.

W rezolucji Rada aprobuje  wT całej 
rozciągłości pol itykę zagraniczną Pol­
ski.

Zagadka Prince’a
PARYŻ. (P A T ) .  —  O d  k i lk u  d n i  k r ą ż y ł y  p n ę  

ło s k i  u s e n s a c y j n y c h  p o s t ę p a c h  ś l e d z t w a  w- s p r a  
w ie m o r d e r s t w  a  1’ r in c e 'a .  O k a z u  je się ,  ż p  n i e  ja 
k a  B e r n a r d i ,  u t r z y m u j ą c a ,  iż p o z o s t a w a ł a  z 
P r i n c e m  w i n t y m n y c h  s t o s u n k a c h ,  z e z n a ła ,  j a  
k o b y  P r i i i c e  z w i e r z a ł  s ię  j e j  o  z a m i a r z e  r z u c ę

n ia  s ię  p o d  p o c ią g .  P o  d łu ż s z y c h  b a d a n i a c h  
s t w i e r d z o n o ,  że  k o b i e t a  t a  n i e s łu s z n i e  p r e t e n  
d u j e  d o  ro l i  k o c h a n k i  z a b i t e g o  sę d z ie g o .  Syn  
sę d z ie g o  z o b u r z e n i e m  z a p r o t e s t o w a ł  p r z e c iw  
ty m  z e n a n i o m .  D z ie n n ik i  t w i e r d z ą ,  że  B e r n a r d i  
zii f a ł s z y w e  z e z n a n ia  o t r z y m a ł a  10,000 f r .

“ • ' I K  J S S S T " *  Kronika telegraficzna
B E R I . I N ,  (PA T )  —  O g ło s z o n y  z o s t a ł  k o m u  

n i k a l  u r z ę d o w y  o  z n i e s i e n iu  z d n i e m  31 m a , a  
r .  b. o d d z i e l n y ę h  d y p l o m a t y c z n y c h  p l a c ó w e k  
r z ą d ó w  B a w a r j i  i P r u s  p r z y  s to l i e y  a p o s t o l s k i e j .  
W o b e c  z a w a r t e g o  lib. r .  p r z e z  R z eszę  k o n k o r ­
d a t u  n a s u w a  się  p y t a n i e ,  czy  k o n k o r d a t y  k r n j o  
w e  B a w a r j i  i P r u s  n ie  u l e g n ą  r o z w i ą z a n i u .

Najlepsze wyniki osiągniesz
kupu jąc  los Loterji P ań stw o w e j

w  szczęśliw ej 

kolekturze LICHTL0S Wilno
Wielka 44
Ad. Mickiewicza 10

„DROGA DO SZCZĘŚCIA1*
Oddział: Gdynia, św. Jańska 10.

Z czem wystąpi Berlin?
BERLIN. PAT. —  „Baseler Naclm oh- 

tcn“ dowiadują się, że w zagranicznych  
kułacli dyplumatycznych w Berlinie 
krąży uporczywa pogłoska o mającym  
jakoby w najbliższym czasie nastąpić 
poważnym kroku rządu niem ieckiego w 
sprawie rozbrojenia. Krok te* doniosło­
ścią swoją dorównałby decyzji Niemiec 
opuszczenia Genewy. Przypuszczają tu. 
że Niem cy oświadczą, zt są zmuszone v> 
interesie własnego bezpieczeństwa w y­
ciągnąć konsekwencję z taktu, że iimć 
mocarstwa nie rozbrajają się i podadzą 
oficjalnie do wiadom ości decyzję uzupeł 
nicnia swoich zbrojom Przypuszczają 
tu dalej, że oświadczenie to nastąpiłoby 
już dawniej, gdyby nie sprzeciw \V‘I- 
helmstrasse. Obecna decyzja miała rze­
komo zapaść po przekonaniu prozyden 
ła Htudenburga przez Ribbentropa, gdy 
prezydent dowiedział się o negatywnych  
wynikach podróży Ribbentropa.

Parą cyfr.

W  sprawach poli tyki wewnętrznej  
wyraża  poslula t, by wszyscy ludzie do 
brej  woli zespolili się w Rloku bez p a r ­
ty jnym z wykluczeniem wszelkiej dema 
gogji, up rawiane j  przez opozycję.

Go do kwestj i  mniejszości n a rodo­
wych rezolucja wyraża zapat rywanie,  
że mniejszości winny zrozumieć,  że Pol I 
ska racja  s ianu musi  być decydującą w 
polilyce państwowej.

Omawiając  sprawy gospodarcze Ra-1 
da wyrazi ła pos tulat  konieczności prze­
prowadzenia reformy systemu poda tko­
wego.

- PIERYYtSZE W IA D O M O Ś C I  O  W Y N I ­
K AC H W Y B O R Ó W  M I E J S K I C H  W  B U K A R E S Z
( J E  .św iadczą  o z w y c ię s tw ie  s t r o n n i c t w a  l i b e r a l ­
nego ,  k t ó r e  m ia ło  u z y s k a ć  72 m a n d a t y  a  n - i ro  
d o w a  p a r l j a  c h ł o p s k a  8. U d z ia ł  w w y b o r a c h  
s la by .

—  B A N K  F R A N C U S K I  O B N IŻ Y Ł  s to p ę  pr.p 
c e n t o w ą  z 3 p r o c  n a  2 i p ó l  p ro c .

—  P R Z E D S T A M  IC IE L  B E R I  i N s K l  „ D A IL Y  
E X P H E S S U “ Z O S T A Ł  W Y D A L O N Y  Z O B S Z A ­
R U  R Z E S Z Y  n i e m i e c k i e j  p o n ie w a ż ,  j a k  głosi  
k o m u n i k a t  Jfr-em. B iu r a  In i s t a le  i n f o r m o w a ł
0  k tosum kac li  n i e m ie c k ic h  w  s p o s ó b  n ie ś c i s ły
1 z u c h w a ły ,  p r z e z  co n a d u ż y w a !  u ż y c z o n e j  m u  
g o śc in  n o ś c ] .

—  P O B I T O  D O T K L I W I E  S E K R E T A R Z A  
K O N S U L A  L I T E W S K I E G O  w  K r ó l e w c u  w cza 
s ic  p o c h o d u  h i t l e ro w s k ie g o .

D Z IE N N IK I  G E N E W S K I E  O G Ł A S Z A JĄ  
P R O T E S T  K O N S Y S T O R Z A  n a r o d o w e g o  k o ś c io ­
ła  p r o t e s t a n c k i e g o  p r z e c i w k o  p r z y ję c iu  S o w ie  
t ó w  d o  Ligi  N a r o d ó w .

PARYŻ, (P A T ) .  —  G e n e r a ł  N ie s se l  z a m ie s z  
e / i ł  w  „ E i g a r n  * d łu ż s z y  a r t y k u ł  p o ś w ię c o n y  s p r a  
w ie  n i e m i e c k i c h  p r z y g l o w a ń  w o j e n n y c h .  AL in. 
z a z n a c z a  on ,  ż e  R e ic h s w e h r a ,  k t ó r a  w e d h  t r a k  > 
t n tu  w e r s a l s k i e g o  p o w i n n a  l ic z y ć  100,000 lu  
dz i ,  m a  o b e c n ie  200,000, n p r z e d  k o ń c e m  r o k u  
b ież .  b i d z i e  m i a ł a  300,000. P o l i c j a  z a m i a s t  80 
lys. z r .  1913 m a  o b e c n ie  130.000 lu d z i  w o j s k u  
w o  w y s z k o l o n y c h ,  a  d o  te g o  n a l e ż y  d o l ic z y e  
15,600 u c z n i ó w  w  s z k o ł a c h  p o l i c y j n y c h .  6,000.000 
ć z l o u k o w  s t o w a r z y s z e ń  s p o r t o w y c h  n a  p o lc c c  
n i c  k o m i s a r z a  s p o r t o w e g o  ć w ic z y  s ię  w' s t r z e l a  
u iu ,  r z u c a n i u  g r a n a t a m i ,  o r j e n t o w a n i u  s ię  t. 
m a p ą  w  t e r e n i e  i t. d. P o z a l e m  w y m i e n i a  i n n e  

I i r g a n i z a c j c ,  k t ó r y m  n a d a n o  c h a r a k t e r  w o j s k o  
j w y . W  r a z i e  m o b i l i z a c j i  N ie m c y  m o g ą  w y s ia  
| w ic  o d r a z u  900,000 a r i n j ę .

PARYŻ, (P A T ) .  —  „ E c h o  d e  P a r i s "  d o n o s i ,  
! ż *  d z i e n n i k i  S t r a s b u r s k i e  w s k a z a ł y  o s t a t n i o  na  
I i s t n i e n i e  n a  P o m o r z u  p r u s k i e m  w  m i e j s c o w o ś c i  

G r c i f s w a ld  o o d z i c n r n c g o  h a n g a r u  d l a  s a m o ło  
t ó w .  O k a z u j e  się , że  w  c h w i l i  o e b e n e j  b u d u j e  

I s ię  Vt N ie in e z e e h  3 p o d o b n e  h a n g a r y .

Śniadanie 
u min. Raczyńskiego.

GENEWA. PAT. —  Minister Raczyn- 
skj wydał dziś śniadanie,  w ktorem 
wzięli udział  m. in. min.  Beck, min. 
Bar lhou i sekretarz generalny Ligi Na 
rodow Avenot.
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Rozstrzygntęcle kon­
kursu na plakat Targów 

Futrzanych.
We środę wieczorem odbyło się po­

siedzenie Sądu Konkursowego,  powoła­
nego dla rozstrzygnięcia Konkursu na 
wykonanie p lakatu  dla I Targów f u ­
t rzanych w Wilnie. Zgłoszono 30 projek 
tów z różnych stron kra ju .  Z pośród n a ­
des łanych prac  wybrano 6, przyczem 1 
nagrodę (500 złotych) ot rzymała Bata 
Szwarcówna z Warszawy;  ' I ł  nagrodę 
(300 złotych) przyznano p. Czerniaw 
skieniu z Wilna.  Pozatem Komisja u ch ­
waliła zakupić  3 zkolei najlepsze projt  
kty. Są to prace:  pp. Kognowickiego z 
Warszawy.  Horyda Józefa z Wilna i 
Tadeusza  Bołusa-Tubalewicza.



K r j t y c a u a  c l m l l a  ■ - -
czy zęby Tw e są ładn e -a  oddeeb świeży?

N ie c z y s fy  o d d e ch
pochodzi często z 
pozostałych m ię­
dzy zębami resztek 
jedzenia. Colgate 
zapobiega t e m u  

gruntownie.

Jaka przykrość i wsiyd, jeśliby w łej właśnie 
chwili zauważył, że usta jej i zęby nie sę nale- 
życie pielęgnowane Dlatego też niech Pani uży­
wa od dnia dzisiejszego tylko pasty Colgate, gdyż 
pasta ta czys'ci zęby gruntownie i nadaje im 
nieskazitelny biel Delikatna piana przenika w naj­
drobniejsze szczeliny pomię­
dzy zębami i usuwa z nich 
wszelkie tak groźne dla zębów 
resztki jedzenia. Pasta ta jest 
aromatyczna i przyjemna w 
smaku, wskutek czego oddech 
staje się s w i e ż y i c z y s t y .  H

C olgatc  P alm oliyc  Sp z o .o

Zł. 2 - i Zł. 1
W y ró b  polski

J ll l l l l l l l i
  mium/fi
/y m a w ia ć : K o lg e t  /jr  Jt*

Ś W I Ę T O  P I E Ś N I

Polska wyprawa naukowa 
w krainy polarne

W środowym numerze  nas /ego pismu 
podalimy windonwjść. ze w dniu tvm 
wyruszyli z w a r s za w y  w pierwszej pa r  
Iji dwaj  uczestnicy liauknwo-alpiiii- 
stycznej wyprawy naukowej  na Spitzber 
gen, kpt  Zawnd-k! z Wojskowego lns|v 
tuiu Geograficznego. oraz Stanisław sied 
Jeek.. Uczestnicy wyprawy jadij przez 
Berlin do Tromsee. gdzu zakontraktują 
statek dla dalszych członkow naukowej  
wyprawy polarnej,  która wyruszy z Boi 
ski w połowie czerwca.

Za punkt  wyjschu obrała sobie wyprą 
w a archipelag Spitzbergenu. bv za łożyw­
szy bazę operacyjny w południowo-za­
chodniej części archipelagu,  w I. zw zie 
mi 1 orella dokonać szeregu badań nauko 
wyoh w ])ierwszym rzędzie geologie/ 
uyeh. V- spr awa nie ogranicz y się jednak 
śe ślfl do badan tsdko geolrigicznyeh, ab 
przedsiięweźffłie rówmicz badania zoologi- 
< zne, botaniczne i meteorologiczne

Ziemia Torelhi leży w południowo- 
zachodniej  części archipelagu oblanej 
zipanym prądem arklycznym.  Warunki 
nlmosferyczno są fli bardzo eiężkit 
Gęste mgły obi de opady śnieżne h u r a ­
gany dochodząca1 do szybkości 40 m. na 
sek —  oto główne jtrzeszkody jakie 
wyprawa hędzii1 miała do przczw ccicżc- 
ma. Badania naukowe przeprowadzane 
w tych warunkach wymagać więc będą 
znajomości terenu, niezwykłego har lu  
woli i wytrwałości \y pracy.

W ypraw a będzie się składała z 7 spec 
jalnie dobranych osób, wybi tnych uczo- 
ByoJt. fachowców oraz alpinistów, znają 
cych łecJmikę lodowcową. W lutym br 
został zawiązany Komitet Organizacyjny 
polskiej w sp ra w y  na Spitzbergen pod 
przewodnictw em prol.  Anloniego B. Dob 
rosvol.-,kiego. członka naukowego belgij 
.skiej wyprawy do bigguna pohidniowc- 
go Jest to druga /.kolei wyprawa polsku 
do ziem polarnych.  Poraź pierwszy wzię 
ła Polska udział ss' 11 Roku Polarnym z 
i 1932 zakładając stację na Wyspie Nie 
dźwiedziej.'

Ziemia Torclla do dziś dnia nic jest 
j( s»cas dokładnie zbadana.  Wszystkie 
ekspedycjo? ktorc się, tu udassałs dla cc 
łów naukoss-ych. jak norweskie sv latach 
1918. .11)19. 1920 i niemiecl i w r. 1928, 
zbadały ją tylko powierzchownie przy 
brzega-ch. nie wkraczając wgłąb kra ju  
Wypruwa polska będzu pierwszą, klóra 
zbada dokładnie wnęlrze ziemi Torclla.

Wypr awa wiezie zc sobą aparaty lolo 
graficzni1 dla poczynienia szeregu zdjęć; 
z dziedziny fauny i flory archipelagu o- 
raz specjalny a p a r t l  dla nakręcenia lil- 
mn nauk(>svo-])oi)idarnego. (m).

„Święto Morza'*
M in i s te r s tw o  S p r a w  Wew n ę l r z n y c h  znrzie 

d» i to  z a r e z e r w o w a n i e  l ia  .siunte zUn L ig i  Moi 
s k ie j  i K o lo n ja ln e j  ilni 29 i 30 c z e rw c u  o r a z  
1 l ip c a  n a  u r z ą d z e n i e  d o r o c z n y c h  o b c h o d ó w  
..Święta M o rz a

Z ssiosną, jak co roku, rozpoczyna­
ją się u n is w różnych miejscowościach 
popisy śpiewacze. Swięla Pieśni, które 
są jednym z naj lepszych i najmils/.s eh 
pomysłów pedagogicznych Wileńskiego 
kura lo r jum.

Pisal iśmy o lem niejedno! rolnic: o 
kursach lotnych w zapadłych kątach 
prow incjonuliiych. do których dociera 
n iezmordowana p Gawrońska by po ­
uczać młodzież s> kolnij, nauczycieli  i 
wogóle am ato rów jak i no śpiewać, jak  
organizować chóry i szerzyć miłość do 
muzyki  i śpiewu. tmii -jęlność umilania 
sobie dni świątecznych i eodzienfioj pra 
cy śpiewom, |esl w rodzona wszystkim 
narodom na całej kuli ziemskiej,  od naj 
pierw olniejs/yeli  do no jkhIlit4ę».Ljnift-j-
szych. W duszy ludu pozostają jak pomni 
ki, obrazy i wyrazy uczuć odwiecznych, 
piosenki  smutne i wesołe, religijne i 
sprośne,  a wszysluie wyro iły z głębi 
psychik; i oddające charakter  narodo ­
wy każdego plemienia.  W Wileii*zc/.\ ź 
nic. pisaliśmy leź o lem. należy piknie 
zwrócić uwagę na lo, bv obok szerzonej 
znajomości  metodyj  i piosnek pols- 
kich przez szkołę państwową,  rue ztiisz 
myć.  me zaniedbać,  i nic zatracić,  licz­
ny cli tak dla naszego kra ju  charaktery

stycznych pieśni ludowych białoruskich,  
których teraz często wstydzą sii śpie­
wać bo proste... A wspomni jmy co Mie 
kiewicz, co Zan i Czeeżof j>isali o lycli 
pro*łych piosenkach? •

\ \  dniu 2 czerwca w sobole, dziatwa 
Pa samochodzie -ciężarowym rozrzuci u- 
lolki z programem i okolicznościową pin 
senką po ulicach Wilna.  To będzie po ­
czątek. wilja Dnia Pieśni, Kjóry się zacz 
mc dnia o czerwca w niedzielę, próbą 
chóru na dziedzińcu im. .Skargi, poezrm 
odbędzie się nabożeństwo w kościele św 
■ lana. i popis na podwórzu wszystkich 
zjednoczony cli chórów . Polem nasląpi 
pochód z I ranspaicn lami  do Parku Zc  
ligowskiego. popis po.s/.czogólnych cbó- 
rów i orkiestr,  obiad, rozrywki  dla pizy- 
jezdnych (jest już prze szło 1000 zgło­
szeń), wuęc kino,  zwdedzairie miasni ilp.

Więczorem w Ogrodzie Bernardyn 
s«kim Święto Kupały1. W lem święcie hic 
rze udział  pow. wileńsko trocki, zgło­
siwszy, tylko z powialu.  .50 chórów,  a że 
do lego doliczyć trzeba wileńskie, więc 
obliczają narazić uczestników na ,'i lys. 
osób

V iino zaroi się więc od małych i 
większych ..słowików ", posłyszymy mło 
dc. rad(,snc głosy, śpiewa jące1 mu zc mi

■odje narodowe,  swojskie., znane od dzit 
eka, płynące po przez pokolenia,  jak nić 
łudząca s tarych i młodych. Nikt nic mc 
/( hardziej  ud Polaków kochać swoicli 
piesi.i! \ lhoz nic były one dla nas jćd 
nym z leków w czasie Mniszej niewoli i 
Ąlboż nie piosnką broni li śmy się od wy­
narodowienia?  A ona, zawsze wolna, nic 
śinierlclna. przet rwała,  ukr  ta. cicluil- 
ko umkniętą w dom ach  albo rozbrzmię 
wtająca lylko na wminych rozłogach pól 
i łąk. prz\ ogniskach w lasach a wciął 
ucząca nas tępujące pokolenia,  że ..lem 
naród polski ma ten urok w sobie" al 
lio, że „Polska nie zginęła",  albo. że ..Oj 
czy z aa wola" i wiele innych, aż wybuch 
nęla i idośną wie.ścltą, żc ..Strzelcy maszc 
rują, ułani we rbują11 i zc Orzcl Riah 
wzlata wolny ...

I leraz, od Bał tyku po Karnaly,  od 
D/.winy do Są nu, rozlega ją sit młode, sil 
mi głosy i nie lylko polskie: 1 piewać ino 
gą swobodnie swe narodowe pieśni wsz f  
scy. Każdy* naród zamieszkujący Rzecz 
pospolilę, kul turę swej pieśni rozwijać 
może i czyni lo z zachętą władz szkol­
nych, oddaje młodemu pokoleniu doro­
bek swej kulutry,  swe narodowe t r ady­
cje. J krocząc na czele innych,  piosenka 
polska. wyzw-olona, biegnie triumiainie,  
zwycięsko po przez łąki lasy. sioła, u- 
bogie wioski, p iękne miasta,  nad brz e­
giem morza ,  i rzek, i jezior, mimo pusz 
cze, leśne i skalne podhala..

Melodyjne, śliczne piosenki polskie 
o ogromnej  skali uczuciowej,  są jednym 
/  najcenniejszych klejnotów naszego na 
rodowego skarbca.

Pielęgnować Iradycję i dbać o roz 
wój polskiej pieśni —  to obowiązek.  ] to 
ry ochoczo spełnimy w dn. .'5 czerw ca bio 
nic udział  w wi leńskim Dniu Pieśni.

H.

Kto z P  P. Prenumeratorów lub Czytelników otrzym ał wczorajszy 
numer „Kurjer a Wileńskiego“ z zamieszczonym na str. 4-ej w  szpalcie 
4-ej nad odcinkiem aforyzmem „ Teatr je s t potrzebą każdego kultural­

nego człowieka“
w yg ra ł bilet do teatru Letniego .

Po odbiór biletów prosimy zgłosić się ze szczęśliwym  numerem 
do redakcji naszego pisma Biskupia 4 w  gudz. 12—3 w  południe 
lub 7—9  wieczorem.

Terpsy chora 
odmłodzona

Od Hellady do dancingu
Olimpijskie festiwale. Hellady w raca ­

ją do życia. W nowożytnej  olimpjadzie 
ucieleśniło się to wspaniałe wspólzawo 
dn.clwo narodów,  wr .szlachetni j idei 
zbliżenia ich. Poezja t riumf‘owała „L a ­
urem ol impi jskim11, litera tura zna jdow a 
ła pole do wyścigu w przeróżnych nagro 
dach,  muzw ka w różnorakich lYsliya- 
lacli j Lonkursach.  Jedna lylko Terp- 
sychora czuła się pokrzywdzona,  leżąc 
gdzieś, zupełnie zapomniana.  Ta sztuka, 
która łączy w wspaniałem -kojarzeniu si 
łę i posągowość .mięśni z elastycznością 
i pięknem ruchów —  od niedawna do ­
piero daje n am  znać o swem istnieniu, 
o swem odrodzeniu.

Staczając su; z wyżyn swego -darożyl 
nogo piedestału,  t rwała  zapomniana po ­
przez wieki całe, h> się odnaleźć w dan- 
cs-ingu Ta popularyzacja j( j, lo dno u- 
padku. było upuslem tylko, dla przewra 
i l iwionych wojną nerwów'. Był lo powo­
jenny w y b u c h  rozhis teryzowanych u 
czuć kobiecych i wybujałych w namięl 
ności mężczyzn.  I, zdawrało się, że po-

dźwignąć się z lego upadku  lo ponad 
jej siły że k lapa  zapadła,  p rz y w e jspu 
do lej ślepej uliczki, skąd wyjścia nie­
ma.

h O N h lR S f  lA M .C Z N  K

Ostatnie jednak lata zadały k łam  te 
mu twierdzeniu.  Sztuka, którą gdzieś, 
pocichu,  oji iekowałą się mała garstka 
ludzi, wybuchła f i lku,  bajecznie koloro- 
wemi. rakietami .  Konkursy w Pa iyżu i 
Warszawie pokazały coś, co zadziwiło 
wszystkich.  , Ci ludzie., kim zy pocichu 
nad lańcem pracowal i,  doszli do nie/wy 
ktych wyników.  1 lak na konkurs ie pa  
ryskim zabłysnął > sławą się okrył  bale! 
Joossa. Bronzowy medal przy wiózł 
s tamtąd zespól T ą p a n y  Wysocku-j,  k ló ­
ra ma niezwykłe zasługi w dziele po p u ­
laryzacji sztuki t meczm j w Polsce.

Konkurs warszawski  — wielka ba- 
c,kanalia tańca — zgromadzi ł 11:1 scenie 
TeaLru Wielkiego co najlepszych soli­
stów, ze wszystkich stron świata. Było 
Lo wielkie święto tańca odrodzonego, wy 
dohylego z ciemności ignorancj i  publicz 
ności, tańca, który rozsadził ciasne ra 
my ha lei u klasycznego i Iriumfowuił w 
pełni i swobodzie.  Polacy, Francuz:  
iNiemcy, Czesi, Węgrzy,  S k an d y n aw o ­
wie, że. nie wyliczyć ich wszystkich — 
pokazal i  nam swmiste, oryginalne i cie­
kawe ujęcie najprps tszych przejawów^

vycia codziennego i .szeroką in te rp re ta ­
cję,, różnych,  wielkich mist rzów tonu. 
Nędzny bezrobotny,  „bohater  dnia po» 
wszedniego11, umierający'  nad rynszto­
kiem, s tarożytny wojownik w „ tańcu z 
mieczem",  matk a  z obliczem slroska- 
nem o dzieci swe głodne —  oto nowe te­
ma h tańca artystycznego.  Wydałoby 
się, powde niejeden, że to z tańcem nic 
wspólnego liW-ma, że taniec jest sztuką 
samą w sobie. A jednak...

Ta sztuka wirowumia dokoła wdasnei 
osi, musia ła  wyczerpać prędkość swych 
obrotów7 i paść. Pani,  zmęczona wa l­
cem, potolgowała swym napiętymi mię ­
śniom, opuściła ramion a i zrobiła kilka 
kroków7 „niepotrzebnego dzieekk11, wrspa 
niałej kreacj i  Buczyńskiej .  Dziecko rzu 
cone, nikogo nie obchodzące,  dziecko, nu 
klórego smutnej  buzi wykwita uśmiech 
na wudok brudnego gałganka,  znalezio­
nego w rynsztoku —  „co za cudowna za 
b aw k a l11 —  w7ydaje się wołać. Te t e m a ­
ty tańca -— oto nowa,  rewmlucyjna treść 
która nam każe przejmować się, współ­
czuć,, rozumieć,  myśleć i szukać więcej, 
niż zwykłej  wymowry nóg. A jednak,  le 
leniały7, m imo opozycji  zwolenników7 
menuetów7, walców1 wnedeńskich. albo 
„hiszpańsk ich '1' w różnycli odmianach 
pełne ,->ą tanecznego wTdzieku, pełne te­
go wTibru j elastyczności, które cudów nie 
kojarzą  ruch z treścią. Ten nowy kom

pleks ruchów,  iańćowi  klasycznemu ob­
cy. to in terpretacją i stylizacja rzeczy, 
codziennie oglądanych,  spraw7, które w 
swej surowej,  z wyk ty. j poslaci nas na j ­
bardziej  obchodzą.

HALF.T KLASYCZNY.
Jakże ni,edawno jeszcze w7szystkie błi 

lely o p ieni ły się na drobnych,  łanili 
wych j ialuszkach pr imabaler in?  Czy lo 
walc z „F au s i a11, czy balet  „Nocy Wal- 
p t i r g j i 1, ęl/.y leż długi szereg wstawek 
ehoreoraficzi iych rózny7ch optłr i opere­
tek, wTszystko th ujęte by7ło w ciasne i 
twarde ramy klasycyzmu tanecznego. 
Ten klasycyzm, połączony z mimiką,  re ­
prezentowała przez długi czas Rosja, któ 
rej balet Djagilewa cały świat zagarnął,  
wydając takie gwiazdy7, jak Pawłowa,  na 
szego rodaka Niżyńskiego, Kurzawom i 
5i. Dzis ten rodzaj  jest tylko częścią boga 
tej sztuki tanecznej.  I na tern polu p o ­
szczycić si-ę możemy wysogą klasą jak 
Szmolcówna,  Sławska, laureatka  k o n ­
kursu  wmrszawskiego i Feliks Parnell ;  
odnoszą oni wspania łe sukcesy na te ii) 
polu.

TAŃCE LUDOWE.
Kio poza Polską może się pochwalić 

lak bogalą skalą tańca ludowego? Jakiż 
slrój i taniec jesl barwmiejszy i ognist- 
szyr od naszych mazurów7 oberków? Do
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M A R C E L I  B O O S S A C
złodziej i łupieżca robotników

TAKICH J E S T  W I E L U .
S m u t n e j  s t a w y  b o h a t e r  Ż y r a r d o w a ,  p- M ar-  

t-eli I k i u s . a c  w  g a t e r j i  w s p ó łc z e s n y c h  r e k i n ó w  
k a p i t a ł u  z a j m i e  z a s ł u ż e n i e  m ie j s c e  p o c z e s n e .  —  
J e s t  on  ty p o w y m  r e p r e z e n t a n t e m  t j e l i  . p o l c n i a  
tó w  d z i s ie j s z e g o  ś w ia t a  i c h a m p i o n ó w  p r z e m y ­
słu .  k t ó r z y  w  p o g o n i  za  m i l j o n a i n i  n ie  c o f a j ą  
s ię  p r z e d  ż a d n y m  ś r o d k i e m  p r o w a d z ą c y m  d o  cc  
tu i p n ą  s ię  w c ią ż  w  g ó rę .  w c ią ż  o k r o k  ty lk o  
o d d a l e n i  od  w ię z ie n ia ,  r a z  w r a z  p o p a d a j ą c  w  k o  
t iz ję  z k o d e k s e m  k a r n y m ,  a  z a w s z e  b ę d ą c  w  n ie  
z g o d z ie  z  ten i  w - izystkicm, c o  zw ie  s ię  m o r a l ­
n o ś c i ą ,  e ty k  i, d n b r c in i  o b y c z a j a m i .  W  t r o p y  ich  
z w y c ię s tw  id z ie  g łó d  i  n ę d z a  w y z y s k i w a n y c h  
d o  o s t a tn i c h  g r a n i c  l u d z k i e j  w y t r z y m a ł o ś c i  r o  
h o tn ik ó w  id z ie  p r z e k l e ń s t w o  o s z u k a n y c h  w s p ó ł  
n i k ó w ,  w z g a r d a  o p i n j i  p u b l i c z n e j .

L e c z  u t r z y m u j ą  s ię  n a  p o w i e r z c h n i  ż y c i a  i 
k a r j c r y  d z i ę k i  z a g r a b i o n y m  j u ż  m i l j o n o m ,  k ló  
r e  z a p e w n i a j ą  im  b e z k a r n o ś ć  i d r o g o  k u p i o n ą  
p r o t e k c j ę  m o ż n y c h  o p i e k u n ó w .  G dy  w ł a s n a  o j ­
c z y z n a  j e s t  im  już  z a  c i a s n a  d l a  a f e r  c o r a z  zu 
c l iw a l s z y c h  i c o r a z  b e z w s t y d n i e j s z y c h ,  o p l a t a  
j ą  m a c k a m i  p o l i p a  ż y c ie  e k o n o m i c z n e  i n n y c h  
n a r o d ó w ,  d e w a s t u j ą c  ich  g o s p o d a r k ę  s p o łe c z n ą  
i p a ń s t w o w ą ,  p r z y c z e m  n i e j e d n o k r o t n i e  c l i a d / a  
ja  w a u r  oH b o g a ty c h  d o b r o c z y ń c ó w  z ^ a g r a u i  
cy, k tó r z y  t a k  s k u t e c z n i e  w s p i e r a j ą  n a s z ą  p r o  
d u k e j ę  k r a j o w ą  .. E s r m p l n m :  P a n  'Marceli Bon>j- 
sac.

W o j c z y ź n ie  sw e j ,  w e  F r a n c j i ,  m a  o n  już 
u s t a l o n ą  s ła w c .  O p r y s z e k ,  o sz u s t ,  r u b u ś  s z a l ­
b ie rz ,  z ło d z ie j  —  o to  e p i t e ty  j a k i c m i  o d  l a t  a a  
r z ą  go p i s m a  f r a n c u s k i e  (L a  T r i b u n e  d e  P a r i s ,  
P a r l a i u e n t a i r c s  L  H u m a n i t e ,  R ev e i l  O u y r i e r  i I. 
d.), j a s k r a w y m  r e f l e k t o r e m  s e n s a c y j n y c h  rew® 
l a c y j  p r z e ś w i c i l a j ą c  m e t o d y  j e g o  k ł u s o w n i c z e j  
d z i a ł a ln o ś c i  i k u l i s y  z a w r o t n e j  k a r j c r y .

P I E R W S Z E  K R O K I.
W  r o k u  tt)14 b y ł  j e s z c z e  ty lk o  o t i r o tn y m  

a g e n t e m  s w e g o  o jea .  yylaśe ie ie la  s k l e p u  z w y r o  
b a in i  baw ełn iaueiN j. .  Z e h w i t ą  w y h u e l iu  w o jn y  
z o s t a j e  d o s t a w c ą  i p o ś r e d n i k i e m  d o s ta w  d la  
i n f e n d e n t u r y  w o j s k o w e j .  Z d o b y w a  d la  s ie b ie  
i f i r m  w im ie n iu  k t ó r y c h  p o ś r e d n ic z y ,  z a m ó w ić  
n ia  n a j r ó ż n o r o d n i e j s z e :  p ł ó t n a  n a m i o t o w e ,  żo l  
n i e r s k i e  k o sz u le ,  p ł ó t n a  g u m o w e ,  ł a d o w n i c ; ,  
b o m b y ,  k a r t a c z e ,  m a s k i  p r z e c iw g a z o w e ,  w a b -  
b a w e ł n ę  s t r z e ln i c z ą  i t. d. i t. d. N ic  z n a  s k r u p i !  
łó w ,  p ły n i e  w ię c  z ło to  s z e r o k ą  s t r u g ą  d o  j e g o  
k ie s z e n i .  N ie  d z iw n e g o  ! R o  n p .  , p r z e d  d o s t a ć  
O e n i c m  b a w e ł n y  s t r z e l n i c z e j  i i i t e i id e i i tu r z e  zalej 
m n w a l  s l a r a m d e  ( c y t u j e m y  d o s ł o w n i e  g łos  t r a n  
e u s k i  z k o ń c a  l i )Ig  i - ) z k a ż d e g o  prz .eznaezo i ie  
go d la  n ie j  IKS k i lo w e g o  ł a d u n k u  o k o ł o  20 k i lo*  
roi w ó j  w ła s n y  p r y w a t n y  u ż y te k .  S k r a d z i o n a  
w tein s p o s ó b  b a w e ł n a  b y ła  p o n o w n i e  w t r y n i ą  
n a  m i n i s t e r s t w u  w o jn y  z a  g o tó w k ę ,  g d y  ty lk o  
z a p a s i k  o s i ą g n ą ł  d o s t a t e c z n i e  p r z y z w o i t e  r o z ­
m ia r y  A r ó w n o c z e ś n i e  s k u p u j e  za  b e z c e n  ró ż  
no  z r u j n o w a n e  w a r s z t a t y  Ji... o t r z y m u j e  od  rz ą  
<iu w y s o k o  o d s z k o d o w a n i a  z a  r z e k o m e  z n i s z ­
c z e n ia  w o je n n e .  Ma iuż  b o w ie m  m i l j o n y  i - i  
p r o t e k t o r ó w .

ZA P I E N I Ą D Z E  W S Z Y S T K O  MOŻNA...
W  k i lk a  l a t  p ó ź n i e j  jest już  m u l t im i l jo n e -  

r< m i f r a u e u s k i i n  k r ó l e m  b a w e ln i a n y i i i .  P o s i a  
d a  o k o ło  21) f a b r y k  w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h  w 
s-zeregu inny cli p r z e d s i ę b io r s tw  i t o w a r z y s t w  i n ­
s t a l u j ą  się j a k o  d y r e k t o r ,  z a ło ż y c ie l  luli z o rz ą  
d z a j ą r y  T i r a ń s k ą  z a i s t e  s p r a w u j e  w ła d z ę  n a d  
r o b o t n i k a m i .  W p r o w a d z a  1 4 -godz i i iny  d z ie ń  p r a  
cy, w p r o w a d z a  s p e c j a ln y  s y s t e m  t a j u r j  k o o ' r o  
li i w y w i a d u  w c e lu  „ n a l e ż y t e g o  w y z y s k a n i a  
m a t c r j a l u  l u d z k i e g o 1. W  f a b r y k a c h  j e g o  e m e ­
r y t u r a  p o  :t« l a l a c h  p r a c y  w y n o s i  d la  r o b o t n i k a  
Ifill f r a n k ó w  ro czn ic ,  d la  r o b o t n i c y  Uhl, p o  l u ­
ta c h  40 —  f r a n k ó w  20(1 i 160!

A j - d u a k  w ś r ó d  l i c z n y c h  jego  p r o t e k t o r ó w ,  
r e k r u t u j ą c y c h  s ię  zc  ś w ia t a  u r z ę d n ic z e g o ,  l ian 
k o w e g o  i p a r l a m e n t a r n e g o ,  n i c  b r a k  i —  p r z y ­
w ó d c y  s o c j a l i s t ó w  f r a n c u s k i c h ,  Iow L e o n a  Riti-  
m a .  l e n  a r c y k a p ł a n  s o c j a l i s t y c z n e j  in i ę d z y i i a r n

lej skarbnicy sięgnął Moniuszko w 
swych operach.  Był on tam jednak za 
pros ty i surowy. 7. lego zaułka w y p r o ­
wadzili  taniec ludowy Tac janna i Stefan 
Wysocki kicni u Jaf(ues I)alcroze:a. I ta 
ulec, z Milka stylizowany, wprowadzony 
na scenę teal ru i teatrzyku- wojował  
tam rozedrgany,  piękny i zamaszysty,  
zachowując sobie stałe miejsce we wszy­
stkich konkursach.  Wspaniały „Mazur ‘ 
Makłakiewicza w wykonaniu  zespołu 
Wysockiej,  zbierał  oklaski publiczności 
paryskiej.  która nie pozostała ś l ipą na  
piękno naszego tańca ludowego. Po te,  
linji biegnie kompozycja .Kujaw.ak i“ w 
wykonaniu zespołu M.eczyńskiej.  k ló ry  
powinien przy wieźć laur  konkursowy z 
Wiedn ia.

Jakże  jednak  wygląda ten taniec w 
swieth nowych prądów? Odpowiedzieć 
na to trudno. Taniec ten bowiem zale- 
'ec będzie tylko od sposobu wykonania.  
Wyrazis ta muzyka smętnego kujawiaka,  
rozbujałego później  do oberka —„ n ad a ­
je mu piękno,^z^goś wiecznie, żywego. 
Taniec ludowy będzie , 'poprzez wieki ca 
łe, nicoci moną skarbnic:) indywidual iz­
mu narodowego,  w swej pięknej  postaci. 
Na czoło najmłodszych tancerek ..ludo­
wych ‘ wysuwa się Ziuta Buczyńska,  k tó  
ra. na konkurs ie warszawskim ołizymn- 
ła nagrodę za naju  pszy taniec polski 
W tańcu swym łączy, ta zdolna lancet'--

r ió w k i  n i e  w a h a  s ię  b y ć  o b r o ń c ą  B o u s s a e u  w  
j e d n y m  z  jjsgft w ie lk ic h  p r o c e s ó w .  D z ię k i  t e m u  
—  n o d k r e ś l i ł a  to  i r o n i c z n i e  p r a s a  f r a n c u s k a  —  
d z ię k i  s u t e m u  I i o n o r a r j u m  a d y v o k a c k ic m u  c o ś  
z tego,  c o  r o z b o  je ęv a f e r z y s t a  u k r a d ł  r o b o t n i ­
k o m ,  d u k a ł o  s ię  z n ó w  d o  s o c j a l i s t y c z n e j  k i e ­
sz en i .

NA A R E N I E  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  
1 V\ P O L S C E .

N a  t e r e n i e  z a g r a n i c z n y m  w y s tę p u j e  B o u s s u c  
p o  r a z  p i e r w s z y  yv r. I!I21. N a b y w a  n a  g ie łd z ie  
t r a n k f u r e k i e j  za  ś m ie s z n i e  n i s k ą  c e n ę  p a k i e t  
a k c y j  k a n a d y j s k i e g o  „ P a c i f i c  R a i l w a y  a n d  Co" ,  
g d y  j e s z c z e  p o z o s t a w a ł y  p o d  w o j e n n y m  sj-kwe 
s t r e iu  i s p r z e d a j e  j e  w c i ą g u  k i lk u  t y g o d n i  z 
z a r o b k i e m  40 m i l j o o ó w  f r a n k ó w ,  z ło ż y w s z y  po  
p a r t e  p r z y s i ę g ą  z a ś w ia d c z e n ie ,  że  ca ły  p a k i e t  
n a b y t y  z o s t a ł  j u ż  p o  z d j ę c iu  s c k w e s l r u .  R z ą d  
k a n a d y j s k i  z d e m a s k o w a ł  o s z u s tw o  i k r z y w o  
p r z y s i ę s i w o  R o u s s a e a  i z a s t o s o w a ł  o d p o w i e d n i e  
s a n k c j e .

D z i a ł a l n o ś ć  R o u s s a e a  n a  t e r e n i e  P o l s k i  w

c h a r a k t e r z e  w ła ś c i c i e l a  z a k ła d ó w 7 ż y r a r d o w s k i c h  
jest d o s t a t e c z n i e  z n a n a  S ą d  o n i e j  F r a n c j a  m a  
o d d u w n a  w y r o b i o n y .  J e s z c z e  w e  w r z e ś n i u  1027 
i'., p i s a ł  p .  G e o r g a  L c r y a r t  ,W „ L a  T r i b u u e  d e  
I ' a r i s “ : „ B o u s s a e  p o s ł u g u j e  s ię  z a k ł a d a m i  ży- 
r a r d o w s k i c m i  d l a  z b y c i a  w  P o l s c e  w s z y s tk i c h  
s w o ic h  w o j e n n y c h  z a p a s ó w  t o w a r ó w ,  k tó r y c h  
g d z ie  i n d z i e j  w  E u r o p i e  s p r z e d a ć  n i e  m o ż n a ,  
lecz  k t ó r y c h  z  ł a t w o ś c i ą  p o z b y w a  s ię  o n  w  k r a  
ja c h  s p r z y m i e r z o n y c h  i t o  z  t a k  w i e l k i m  z y s  
k iem .  żc  s u m a  te g o  z a r o b k u  p o k r y w a ,  a  n a w e t  
p r z e w y ż s z a  k w o ty  p o ś w ię c o n e  n a  z a k u p  a k c y j  
H a n d e l  t e n  j e s t  ju ż  p r z e z  to  s a m o  h a ń b i ą c y  i 
o k a z u  je ze  z te j  s t r o n y  m e t o d y  f r a n c u s k i e g o  p rz e  
in y s łu  n a s z y m  s p r z y m i e r z e ń c o m " . . .

E n e r g j a  n a s z e g o  r z ą d u  p o ło ż y ła  j u ż  k r e s  n a  
p o l s k im  t e r e n i e  z b r o d n i c z e j  d z i a ł a ln o ś c i  B n u s -  
s a c a .  N a le ż y  j e d in tk  ż y c z y ć  sob ie ,  b y  s y lw e ta  
te g o  r e k i n a  k a p i t a l i z m u  u t r w a l i ł a  s ię  w  św ia  
d o m o ś c i  o g ó łu  j a k o  p r z e s t r o g a  n a  p r z y s z ło ś ć  
i m e t o d a  d l a  tye l i  w s z y s tk i c h  k ra jo w -y e b  e t y  
z a g r a n i c z n y  l i  p o t e n t a t ó w ,  k t ó r z y b y  u s i ł o w a l i  
iść  j e g o  ś l a d a m i .  Ra.

K O N C E R T  C H O R U
ROSYJSKIEGO TOWARZYSTWA WILEŃSKIEGO

D n i a  1 c z e r w c a  r. b .  o g o d z .  8.30 w ie c z .  w  sa l i  G im n .  L i t e w s k i e g o  ( D ą b r o w s k i e g o  5) 
o d b ę d z i e  s ię  n a  c e l  d o b r o c z y n n y  k o n c e r t  c h ó r u  m ę s k ie g o ,  z n a n e g o  z p a m i ę t n e g o  s w o ­
j e g o  z e s z ł o r o c z n e g o  w y s t ę p u ,  p o d  b a t u t ą  p rof .  o. F e o d o r a  W ł a d i m i r s k i e g o  p r z y  ł a s k a ­
w y m  u d z i a l e  s o l i s tó w  p  A .  W ła d i m i r s k i e j  i p. E. O l s z e w s k i e g o .  W  p r o g r a m i e  u tw o r y  
G r e c z a n ln o w n ,  G l in k i ,  M o n iu s z k i ,  W i l to u ,  p ro f .  o. F. W ł a d i m i r s k i e g o  o r a z  p i o s e n k i  n a ­
r o d o w e  w o p r a c o w a n i u  d y r y g e n t a  c h ó r u .  W c z e ś n i e j s z e  n a b y c i e  b i l e tó w  w  m a g a z y n i e  

„ P o l f o t ” ( M ic k ie w ic z a  23) w d n iu  z a ś  k o n c e r t u  w k a s ie  o d  g o d z ,  6-e j ,

rOŁOWftOT 
SlAJIfJ CODZIENNO'*!

pełnej udręki, zawodów, niepowodzeń 

I braków zmienia sie cudownie w chwi­

li, kiedy los się do człowieka uśmiech­
nie. Z a b ie g a ć  o ten uśmiech losu 
może ten, kro nabyt szczęśliwy los 

loreryjny, ab y w spOKOju i ufności 
oczekiw ać wygranej. Przygotowaliśmy 

Jo s y  1-ej klasv w szczęśliwej kolekturze 

A Wolańska. C iggn ien ie  19 czerw ca r. b.

A.WOLAPSKA
W I L N O /  W l £  L K  A  6

z a m ó w i e n i a  z a m i e j j c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n ą  POCI r / j
K O N T O  P  ■ K O  7 9 ? ___________ _____________ f

W komisariatach 
paryskich.

D o  .kbłfcfsarjs łu  w  P a r y ż u  s p r o w a d z o n o  wh> 
c/.ęgę, k tó r e g o  z n a laz ł  i z a o r a ł  p a t ro l  o b c h o d z ą ­
cy w n o c y  M»k T a rg o w e .  P rz y  r e w iz j i  o so b is ic j  
z n a le z io n o  w k ie szen i  m a r y n a r k i  Irzy b a n k n o t y  
po ty s ią c  f r a n k ó w .  K o m is a rz  w id z ą c  lo, r z u c a  
l n i a n i e :

—  M oże  p a n  s p a ć  p o d  w ła s n y m  d a c h e m ,  Cze 
m u  p a n  opęd za  n o c e  n a  ł a w c e ?

A l ia  to  w łó częg a :
-  Prag.m; z a t r z y m a ć  p-ieniądze j a k  n a j d ł u ­

żej. S t ra c i łe m  b l i sk o  miljo-ii f r a n k ó w  p o d c z a s  
k r a c h u  ' g ie łd o w eg o ,  n ie  chcę  już r y z y k o w a ć

'K o m i s a r z  r o z e ś m ia ł  się i o d e s ł a ł  e k s f in a n s t -  
slę d o  a r e s z lu  e.tziilralnogo.

*
V) ty c h  .sa m ych  H a l a c h  z a t r z y m a l i  p o l ic ja n c i  

i odprow ad .zf l i  d o ‘k o m i s n r j l n  s t a r ą  k o b ie tę  od/.ia 
n ą  w e  w s t r ę tn e  ł a c h m a n y .  W y log i lym -ow a jia  o.ś 
w ia d c z y ta ,  iż n a z y w a  się  M a r  ją  A ym oz,  u r o d z o ­
n a  w P a r y ż u ,  b y ł a  tu j i e e r k a  b a le tu ,  z a m ie s z k a łą  
w New Y o rk u

•—  J e s t  .pańi o s k a r ż o n a  o w łó częg o s tw o .
—  P nU tfsh i ję  —  o d p o w ie d z i a ł a  k o b ie ta  

g d y b y m  ty tko  e h c ia ła ,  m o g ła b y m  m ie s z k a ć  w 
b o te m . . .  P o c z e m  s ię g n ą w s z y  d o  to r e b k i  w y ję ł a  z 
n ie j  z w i te k  z a t ln sz c z o n y ,  z a w i e r a j ą c y  d w a d z i e ś ­
c i a  c z ie ry  ty s iąc e  f r a n k ó w

—  A ch la.lc, cóż  w ięc  p a r n ą  s k la n iń  d o  s y ­
p i a n i a  n a  u l i c y ?

—  T a k  -mi się p o d o b a .  W  N o w y m  Y o rk u  min 
t am  dotyrą p o s a d ę ,  a k  p rze :  d w a d z i e ś c i a  la l  m e  
p i ł a m  n i c i i n n e g o  p r ó c z  wody P rz y j e c h a ł a m  więc. 
d o  F r a n c j i ,  a b y  -zakosz tow ać  znów  a n a s z e g o  do  
b re g o  w in a .

— Ależ w S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  m o ż n a  już 
d z i s ia j  ( lo s tąć  w ino .

i'o też  w r a c a m  d o  A m e ry k i .
•Starą k o b io łę  w y n u s z e z o im  n a  w o ln o ść .  'Czy 

w y je e b a t a  do  AnieTykiY

H U  K 0 R
P R Z E D  K f .A T K Ą ,

S y n :  —  O j c z e , ' p a t r z ,  jak  Idyszi  zą ś le p ia  lęg  
ryąa .  to Z ie lonkaw i) ,  to  c z e r w o n o .

O jc ie c :  —  Ba , n ic  d z iw n e g o ,  n a  k l a t c e  wisi  
k a r t a  z n a p i s e m .  . .T y g ry s  l>engalsk i‘‘.

ku, smętek i ląsknotą z młodzieńczym 
ogniem i temperamentem,  obok tecluii 
lei. która każe rokować jej wielką ]>rzy- 
szlość artyslyczn;).

KILBUNKI I SZKOŁY.
Jeślj wspomnieć  wielkich mistrzów 

tańca  Isadorę ])uiK-.an, ,Taqiies Dalcróz.e, 
prawdziwych twórców ,,szkoły” dzikiej 
szej, to stwierdzi; należy, że kierunki 
obecne odbiegły od pierwowzoru.  Nowy, 
rewolucyjny kierunek tańda plastYćzne- 
go reprezentuje Mary Wigman w Di-ez 
nie. Jej  ekspres jonizm taneczny zbyt mo 
że enigmatyczny' ,  święci kolosalne suk ­
cesy, wydając szereg uczenie,  które tę 
ideę realizują.. Typowy przykład tego 
kierunku  m am y w Krzyku” Pauli Ni 
żeńskiej,  laureatki  konkursu  warszaw 
skiego. VY lańeu tym krzyczały ruchy, 
krzyczało ęinło, i włosy, i sukni",  wszy­
tko słowem

Jeśli jednak lemaly l a ń c f i  wigmano- 
wskiego s i ę g a j ą  fantazji  — o tyle tema 
Ty Kurtą Joossu, zasięgnięte z przejawów 
poli tyczno - społecznych są nam bliższe, 
jaśniejsze. Przesuwając pu nk t  ciężkości 
na stronę immiczno - latjeczną, pokazał  
■on nam szereg obrazów,  niezwykłych,  
•szlachetnych w idei, roz tańczonych,  pic 
wnycli popros tu  w wykonaniu.  Nie doś< 
jes t się zachwycać wyrazem,  leclimką i 
plas tyką jego „Wielkiego mias ta , „Zie­

lonego stołu”. Są to tnvałe  mosty,  rzu 
cone między wielki taniec a dramat .  A 
\vię:c 'taniec plastyczny', nielylko „eh vo- 
gueT ale ten ws])aniały łącznik z publi 
cziH'“cią, to ucieleśnienie tego, co na.-, in 
leresuje. Piękno iinji i ruchu,  piękno, 
za k tórem gonimy, którego szukamy — 
oto k ierunek dominujący.  Ta szkoła tan  
ca plastycznego —  oto szkoła, tak  n i e­
stety mało spopularyzowana.

AllJZYKA J AKOMPANJAMENT.
J a k ; i  wspania le brzmi  muzyWf Tan- 

smana znanego kompozytora polskiego, 
do obrazu Joossa „Wielkie mias to” ? 
Jcsl to muzyka um \ś ln ie  do tego celu 
jirzeznaczona, ilustracja za tem muzycz­
na tego obrazu.  Coś organicznieStplecio- 
n tgo z tym obrazem.  Takich,  i lego r o ­
dzaju, konipozyryj  jest te‘raz coraz wrę'- 
cej. Coraz ki nowa gwiazda komj)oz\ 
lorska ukazuje •,!(■ na fM inamćricie jjoto, 
hy zasilać swą muzyką inwencję tych. 
którzy tańce układają,  leszcze zatem je­
dno udowodnienie twierdzenia, że taniec 
słoi w bezpośredniem sąsiedztwie muzy 
ki To sąsiedztwo bywa i w odwróco­
nym porządku, jak w wypadku tanecz­
nej interpretacj i  u tworów wielkicli, zna­
nych mistrzów, a więc Chopina.  Proko ­
fiewa, Strawińskiego i innych. W s p a ­
niały przykład takiej interpretacj i  dał 
zespół Wysockie j popu la rn ym  swym

„Marszem ża łobnym” Mendelsolma. P o ­
za muzyką  samą,  akotnpanjuje  tań co ­
wi szereg ins t rumentów perkursyjnych,  
jak kas tanie ly  bębny czinele rodzaj  
ksylofonu, zwłaszcza pięknie brzmiący 
w „Ceremonji  kwiatu  herbaty , wy ko­
nanym  przez zespót Mieczyńskiej.  We 
wszystkich wypadkach,  jeżeli nawet  ta 
niec odbywa się przy akompan jamencie  
wićrsza, jest to sprzężenie myślowe cał ­
kowite,  oez reszty. 1 jeżeli jeszcze raz. 
podkreślić najbliższe pokrewieństwo, 
lycli dwu muz:  muzyki  i tańca, można 
łift; pewnym poparcia znawców obyd­
wu

Za kitka dni wyjedznę s taraniem po­
wstałego w Warszawie Tow t rzew 
Kuli T:tu. (z prof. (itowackiin. red 
(il ińskim i red. Lińskim na czele), pol­
ska „ek ipa” taneczna do AYiedma. Ze­
społy i Soliści, k tórzy się tam udają  —  
nasze najmłodsze talenty - -  pokażą tam 
taniec, polski i taniec Polek, które,  acz 
słabe, miejmy' nadz.cję', wfyjdą obronna 
ręka. z tej wielkiej konkurencj i .

Po laury niech więc sięgają, przywra 
Cając Terpsycliorze jej wspaniały blask, 
po laury  dla wielkiej, polskifej sztuki ta­
necznej.  Riky.

— Ó§f» —

Próba wytrzymałości
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Uroczystości ku czci Bożego Ciała w Wilnie
Rokrocznie t radycją  uświęconym zwv 

czajem w dniu  Bożego Ciała, Wilno wy 
lega na  ulice, łij wziąć udział  w im p o n u ­
ją ce j  pr<x*w*iji, juzeciagającęj  głównemi 
ul icami  miasta.  Również i dzień wdzoraj 
szy był wspania łym spontanicznym wy 
razem uczuć religijnych całego katol ic­
kiego Wilna.  We wczorajszej procesji  
wzięły udział  nieprzeliczone t łumy win ­
nych.

Już od samego rana  na ulicach u m a ­
jonych zielenią panował  ożywiony ruch. 
To ze wszystkich st ron miasta podążały 
procesje,  związki, korporacje,  szkoły, 
wojsko i t łumy wiernych,  śpiesząc do 
kościołów i na miejsce zbiórki. W ok­
nach domów wystawiono obrazy spowi­
te \y girlandy zieleni. W Siudzie panował  

iąti czny nastrój .
n a b o ż e ń s t w o .

Uroczyste nabożeństwo w kościele 
św Kazimierza w asyscie licznego d u ­
chowieństwa odprawił  J. E. Arcybiskup 
Metropolita . lałbrzykowski.  Kościół wy­
pełniony był po brzegi. Obecni byli 
przedstawicieli  władz z p. wojewodą 
Jaszczołtem na czele, reprezentanci  woj 
ska. samorządu organizacyj  społecz­
nych i zawodowych, korporacyj  ak ad e ­
mickich,  młodzieży- szkolnej, przedstawi  
ciele świata naukowego i artystycznego, 
oraz rzesze wiernych.  Podczas nabożeń­
stwa przygryTwała orkiest ra wojskowa.  
Pienia religijne wykonał  ar tystycznie 
chór  św Kazimierza.

PROCESJA.
Organizacje i młodzież szkolna w mig

Odczyt i film o podróży 
po Francji.

2 c z e r w c a  r  b.,  t j. w n a d c h o d z ą c ą  so b o tę ,  
o  g odz .  T i-e j ,  p o d  p r o t e k t o r a t e m  p. D y r e k t o r a  
Kole i  i n i. P a tk o w s k ie g o ,  w  S a l i  M ie js k ie j  p rzy  
ul. O s t r o b r a m s k i e j  Nr.  5, d y r e k t o r  I n s ty tu tu  
F r a n c u s k i e g o  w W a r s z a w i e ,  p r o f f t P a w e ł  F ay e l ,  
w y g ło s i  o d c z y t ,  i l u s t r o w a n y  p r z e p ię k n y m  f i l ­
m e m  p .  t.  ..O p i ę k n i e  p o d r ó ż y  k o le j a m i  f r a n o u s -  
k ie in i  o d  Alp  s z w a j c a r s k i c h  aż  do  w y b rz e ż a  
MoTza Ś ró d z ie m n e g o " .  W s t ę p  n a  odczy t  b e z p ł a t ­
n y .

Co p o s i e d z ą  n a m  f i lm y ?
D r o g a  a lp e j s k a  p r o w a d z i  o d  p o łu d n io w e j  

c z ę ś c i  j e z io r a  L e n ra n  d o  Nlceii, w z d łu ż  M orza  
Ś ró d z ie m n e g o .  D ro g a  ta  o b s ł u g i w a n a  p rz e z  a u to  
k a r y  D y r e k c j i  P. L. M. w z n o s i  sife m ie j s c a m i  
d o  w y s o k o ś c i  2000 m e t r ó w  i ł ą c z y  ze  s o b ą  o-  
k o l ice  o w y r a ź n ie  o d m i e n n y m  c h a r a k h  rze.

1) W  p i e r w s z y m  f i lm ie  p o d z iw ia m y  oko l ice  
C tt \-lU.AIiS t. zw . p r z e d -A lp y ,  p o ł o ż o n e  | )o m .ę  
d z y  j e z io r e m  L e m a n  i p i ę t r z ą c e m i  sie w a r s t w a ­
m i  g ó r  M o n t  B lan c .  S ą  'to p ła s k o w z g ó rz a ,  w y ­
ż ło b io n e  g ó r s k i e m i  r z e c z k a m i ,  b io r ą c e m i  sw ó j  
p o c z ą t e k  w- S a l ta u d j i .  O k o l ic a  t a  p o s i a d a  b a r ­
d z o  u r o d z a j n ą  g leb ę ,  p o r o ś n i ę t ą  p r z e w a ż n i e  ia 
s a m i  k a s z t a n o w e m i  i w in n ic a m i .

2) W  d r u g i m  f i lm ie  o g l ą d a m y  w id o k i  z 
M AURrENN^E; s ą  to d o l in y  g ó rsk ie ,  o to czo n e '  
w y s o k im i  z w a ła m i  ł a ń c u c h a  g ó r s k ie g o  ((Bel le-  
dootme, V eno ise ,  P e lv o u x )  o  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  
c e c h a c h  t j c h  g ó r .  A c z k o lw ie k  m ie j s c o w o ś ć  t a  
j e s t  p o ł o ż o n a  w s a m e m  s e rc u  Alp. p r z e c h o d z i  
tu  m i ę d z y n a r o d o w a  k p h u  że lazn a ,  ł ą c z ą c a ,  za 
p o ś r e d n i c t w e m  tu n e l u ,  "Mofil-C.enais, I r n n c j ę  z 
W ł o c h a m i .  B v ła  o n a  w- o d le g ły c h  c z a s a c h  t ' 
r e n e m  s t a ły c h  n a j a z d ó w  ró / .n y c h  szczepów  
k i e r u n k u  o d  p ó łn o c n e g o  z a c h o d u  d o  p o łu d n io -  
w e g o  w s c h o d u .  O b e c n ie  je s t  to w  A lp a c h  n a j ­
w ię c e j  d o s t ę p n a  d la  ludz i  o k o l ica

3l 3 i 4 f i lm y  p r z e d s t a w ia j ą  zd jęc ia ,  r o b i o ­
n e  w  c z a s ie  e k s p e d y c j i ,  b a d a j ą c e j  w ą w o z y  4 H i -  
Fi ON d o p ł y w  rz e k i  D u ra n c e .  R z eka  ta , o n g iś  
d u ż o  p o t ę ż n ie j s z a ,  w y ż ło b i ła  w  w e  p i (-11 nem  p l a  
s k  o w z g ó rz u  a lpejsk iiem  g łę b o k i  w ą w ó z  (canon)  
o k o ł o  1100 m .  d łu g o śc i .  S tro fa  la  jest  dzika, 
p r z e d  r o k i e m  1905 m a ł o  z n a n a ,  z b a d a n a  d o p ie r o  
w  dym  o k r e s i e  -przez f r a n c u s k i  sgo (badacza  An- 
t o i n s  M arie t .  S t a n o w i  o n a  j e d e n  z n a j c i e k a w ­
sz ych  p u n k t ó w  Alp.

4) P i ą t y  i  -ostatni  f i lm  -został  n a k r ę c o n y  z 
b a l o n u  s t e ro w e g o  a r m j i  f r a n c u s k i e j .  Są  to z d j ę ­
c ia  p r z e d s t a w ia j ą c e  ca le  L a z u r o w e  \4 y h rzeże ,  o d  
M a r s y l j i  d o  N.ieei. W i d z i m y  w y ło m y  i sz cze rby ,  
w y ż ło b io n e  w z d tu ż  ca łeg o  w y b rz e ż a  p rzez  w o d y  
M o rz a  Ś ró d z ie m n e g o .  W y ż ł o b i e n i a  te  -służyły 'w 
c z a s a c h  o d le g ły c h  za  s c h r o n y  d la  p i r a t ó w ,  p r z e ­
i s t a c z a j ą c  się p ó ź n i e j  w  p r z y s t a n i e  d la  s t a tk ó w  
h a n d l o w y c h ,  a  jeszcze -późn ie j  w o lb r z y m ie  poi­
ły  jak  n a p r z y k ł a d  M a rs y l j a .

L O D Y
W t a d z e  z a b r o n i ł y  s p r z e d a ż y  l o d ó w  n a  u l i ­

c a c h  ś r ó d m ie ś c i a  z w ó z k ó w .  S j r rzed aż  l o d ó s  
w ó z k o w y c h  d o z w o l o n a  j e s t  ty lk o  w  p e w n y c u  
z g ó r y  o z n a c z o n y c h  p u n k t a c h  n a  p r z e d m i e ś c i a c h  
W i l n a .  S p r z e d a w c y  n i e  m a j ą  p r a w a  r o z j e ż d ż a  
n i a  p o  u l icy ,  lecz  w in n i  t r z y m a ć  się  śc iś le  wy­
z n a c z o n e g o  im  p o s t e r u n k u .

A n a l iz a  lodó"w w ó z k o w y c h ,  a  c z ę ś c io w o  i 
s k l e p i k o w y c h  w y k r y ł a  d o m i e s z k ę  m ą k i .  A czkol  
w i e k  to  n i e  s z k o d z i  z d r o w i u  k o n s u m e n t ó w ,  lecz 
o b n i ż a  w a r t o ś ć  a r t y k u ł u .  W  m y ś l  r o z p o r z ą d z e ­
n ia  P .  P r e z y d e n t !  R zecz .  P o l .  o  d o z o r z e  n a d  

a r t y k u ł a m i  ż y w n o ś c io w e m i  w i n n i  f a l s y b k o w a  
n i a  lo d ó w  b ę d ą  p o c i ą g a n i  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

(*)

dzyczasie ustawi ły się w miejscach wy­
znaczonych na przest rzeni  od kościoła 
św. Kazimierza aż do placu Katedra lne­
go. Na krótko jirzed godz. 11-tą, po 
skonczonem nabożeństwie.  J E Arcy­
biskup I>s. Jałbrzykowski poprzedzany 
licznem duchowieństwem,  niosąc Mon­
st rancję wyszedł z kościoła.  Dokoła ba l ­
dachimu z dobytemi  szablami pełnili 
s t rar  olicerowie garnizonu wileńskiego. 
Za baldachimem kroczyli przedstaw icie- 
le władz, z p wojewodą na czele Postę­
powała również k o m pan ja  łtonorowti, 
orkiestra,  dokoła zaś u tworzono szpale 
ry wojska i policji. Z chwilą, gdy J. E. 
Arcybiskup s tanął  pod baldachimem,  ru

Wczoraj  w os tatn im dniu  składania 
lisi kandydackicł i  wpłynęły do Głównej 
Komisji  Wyborczej  22 nowe listy

JbJdajemy- je w kolejności zgłoszeń.
„Narodowy Komitet W yborczy”, —  

lista endecka zgłoszona została w okrę ­
gu 111 i ot rzymała nr. 5.

„Sjonistyczno - Socjalistyczny Blok 
W yborczy do Bady Mie jskie j ni. W i Ina" 
w okręgu 1 o t rzymał  nr. t, w okręgu III 
—  nr. (i, w okręgu IV —rl*>„ wr okręgu 
VI — nr. 5. Lista ta ugrupowania  ży­
dowskiego Poalej-Sjon zgłoszcipa zosta 
ła w czterech wspomnianych  wyżej o- 
kręgacli.

„Buntl” zgłosił swą listę w pięciu o- 
kręgac.h w I o t rzymując  nr 5 i w ll o- 
krę,gu nr. 4. w okręgu JII —  nr. 7. w o- 
kręgu IV (i j w okręgu VI -  nr. 6.

Następną zkolei była również lista 
żydowska (ortodoksyjna),  zgłoszono ją 
ją pod nazwą „Blok Asfudas Izrael i Bez 
partyjnyeli Żydów Religijnych”. W okrę 
gu III lista ot rzymała nr.  8. w okręgu

Polski Związek pływacki  rozwiązał 
Zarząd Wileńskiego Okrę;gu. Został wy­
znaczony przez PZIP. komisarzem p. dyr. 
Szwykowski,  k tóry oświadczył nam 
oficjalnie., że nie zgadza się na obięcie 

. t j no wiska  komisarza” .
Taka oto jest krótka,  dziennikarska 

wiadomość,  k tó ra  wymaga jednak szeze 
golowego wyjaśnienia.

Związek wileński został rozwiązany 
/ a  sol idaryzowanie się z treścią ar lyku 
łów zamieszczonych rok temu w , kur-  
j e rże lWileńsk i in” .

W  ar tykułach tycłi omawial iśmy I nn 
ferencje p ływackie,  jakie, zostały zwoła 
ne w czasie przylotu do W ilna p. Sema 
deniego wiceprezesa PZP.

Na konferencjacl i  nie uradzono abso 
lutnie nit lo też uważal iśmy,  że przylot 
samolotem do Wilna  p. prezesa wypadł 
niefortunnie,  iż został zmarnowany  
czas, a i trochę pieniędzy na diety, bo 
delegat na własny koszt chyba nie przy 
jeżdżał. .Mniejsza jednak o te drobne 
sumy.

Tymczasem Zarząd tak  poważnej  In 
stytucji  za jaką uw ażany 'PZP. nie r a ­
czył dowiedzieć się szczegółów słano-

Przed mistrzostwami
M i s t r z o s t w a  z g r o m a d z ą  n a  b o i s k u  im .  gen .

1 Ż e l ig o w s k ie g o  w s z y s tk i e  n a j l e p s z e  zesp o ły  
i n l e j  P o l s k i .  B e d ą  w ięo  r e p r e z e n t o w a n e  k lu b y  
AZS. W a r s z a w a ,  AZS. L w ó w ,  AZS. W i ln o ,  So 
k ó ł  G r u d z i ą d z  i H .  K. S. Ł ó d ź .

f a w o r y t k a m i  b e d ą  o c z y w iś e ie  p a n i e  AZS. 
z W a r s z a w y ,  k l ó r e  m a j ą  o d  k i l k u  la t  t y t u ł  m i ­
s t r z y ń  P o l s k i .

U y w a l k a n i i  a k a d e i n i e z e k  z  W a r s z a w y  b ę d ą  
h a r c e r k i  z L o d z i  i i c h  k o l e ż a n k i  u n i w e r s y t e c k i e  
ze  L w o w a .

W c z o r a j  w i e c z o r e m  p r z y j e c h a ł y  d o  W i l n a  
j u ż  p a n i e  z  Ł o d z i ,  k l ó r e  b y ty  w i t a n e  n e  d w ó r  
e u  p r z e z  z a r z ą d  OZGS. n  cze le  z. p. M. F r a n ­
k ie m .

D z iś  r a n o  p r z y j e ż l ż a j ą  I w o w ia n k i .
M i s t r z o s t w a  r o z p o c z y n a j ą  s ię  j u t r o  o  godz.  

15 m in .  30 m e c z e m  H . K. S. Lód? —  AZS. W i l  
n o  ( s ę d z ia  O ls z e w sk i )  g odz .  16.15 AZS. L w ó w  —

szyła cała procesja,  tworząc im ponu ją ­
cy pochód. Na całej przest rzeni  od koś ­
cioła św. Kazimierza aż do kościoła św. 
Jerzego, gdzie proces ja rozwiązała się. 
chodniki  z obu stron ulic zajęły niezli­
czone tłumy wiernych.  Na trasie, k tórą  
przeciągała proces ja us tawiono cztery 
ołtarze: koło kościoła sw Kazimierza 
św. Jana ,  Kaledry i św. Jerzego P r / y  o- 
s tatn im ołtarzu, koło kościoła sw. Jerze­
go J. E. ks. Metropolita,  po odśpiewaniu 
Ewangeł ji  św. udzielił błogosławieństwa 
tłumom, które zaczęły się rozchodzić.

Togoroćzne uroczysioścj  ku  czci Bo­
żego Ciała nosiły jak juz podkreślilis 
my, imponujący charakter .

VI —  nr. 9.
P. P. S. zgłosiła swą listę pod nazwą 

„P. P. S. i Związki Zawodowe” P iko w
czterecli okręgach,  a mianowicie w okrę 
gu 1 lisię zaopatrzono w nr. 7. w okrę­
gu IV w nr. 8, w okręgu V w nr. 3 i w 
okręgu VI w nr. 7.

Ostatnią ze zgłoszony cli wczoraj  lisi 
jest l ista chadecji.  Listą nosi oficjalną 
nazwę „Centrala Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych”. W okręgu 1 
Ijsta oi rzymaia nr. (i. w okręgu 11 —  5f 
w IV —  7. w ogręgu V ■ 4 i w okręgu 
VI nr. 8.

Ogółem więc zgłoszono w W dnie 42 
listy wyborcze. Przyjmowanie  list k a n ­
dydackich zoslało już z dnie-m wczoraj ­
szym zamknięte.  M kró tce  odbędzie się 
posiedzenie Głównej Komisji Wyborczej  
dla rozpat rzenia wszyslkicli zgłoszonych 
lisi, poczem prawdopodobnie  w dniu 5 
b. m. nas tąpi oficjalne ogłoszenie de.cy 
zji Gł. Kom.1 Wyli. o tem, klóre listy zo­
stały zatwierdzone.

w is ta  zarządu wileńskiego. Nikt nie 
chciał  rozmawiać,  a tylko za podszep­
tem ludzi wrogo usposobionych do „spra 
wy w i leńsk ie j1 powzięto des trukcyjną  
decyzję rozwiązującą zarząd.

) oto rezultat:  zarząd rozwiązano,  
przerwano tok pięknie rozpoazjętej p r a ­
cy, zgaszono zapał  organizacyjny.

Praca ustaje.  Ludzie zniechęcą się i 
co będzie dalej? Czy PZP. zastanbwił się 
przynajmniej  na chwilę jakie będą kon 
sekwencje lego wielce nierozważnego 
kroku?

P. Szwykowski  nie chce  zgodzić się 
być komisarzem i możemy upewnić,  że 
nikt  w Wilnie się nie <zgodzi, bo warun  
ki pracy są bardzo trudne.  Warszawa 
macha  na lo jednak ręką  i w sposób 
demagogiczny rozstrzyga wszystkie spo 
ry. nie licząc się z nikim i niczom.

Takiego t rak towania  nie zniasipipy 
i każemy z sobą się liczyć! Dość tej igno 
ranej i  w każdej  dziedzinie i na każdym 
kroku.  Nie jesteśmy Psią Wólką czy ja 
k imś Kaczym Dołem, by panowie w a r ­
szawiacy ignorując nasz głos decydowa 
li o wszystkimi! przy swych zielonych 
stołach.

pań w piłce nożnej.
AZS. W a r s z a w a  (s Kjośeielski), g o d z .  17 H .  K, 
S. Ł ó d ź  —  S o k ó ł  G r u d z i ą d z  (s. H o lo w n ia ) ,  g. 
17.45 AZS. L w ó w  —  AZS. W i l n o  (s. K o ś c ie lsk i ) ,  
g odz .  18,30 AZS. W a r s z a w a  —  S o k ó ł  G r u d z ią d z  
(s. S p e r l in g ) ,

W  d r u g i m  d n i u  m i s t r z o s t w  g ry  r o z p o c z n ą  się 
o g odz .  10 m e c z e m  H  K. S. Ł ó d ź  —  AZS. M a r  
s z a w a  ( B e d n a r e k )  AZS. W i l n o  —  S o k ó ł  G ru  
d z i ą d z  (S p e r l in g ) ,  AZS. L w ó w  —  1IKS. Ł ó d ź  
( B e d n a r e k ) ,  AZS. W i l n o  —  AZS. W a r s z a w a  (Ko 
ściel.ski) 1 o s t a tn i  m e c z  AZS. L w ó w  —  S o k ó ł  
G r u d z i ą d z .

T r z e b a  p r z y p u s z c z a ć  że  z a w o d y  b ę d ą  d o b ­
r z e  z o r g a n i z o w a n e ,  a  p u b l i c z n o ś ć  p r z y b ę d z i e  
t ł u m n i e  b y  p o d z i w i a ć  e l i tę  s p o r t o w ą  p a ń  c a łe j  
P o l s k i .

W  n iedz ie l i ;  p o  p o ł u u n i u  p r o j e k t o w a n a  je s t  
w y c ie c z k a  d o  T r o k .

R A D J 0
WILNO

P IĄ T E K ,  d n i a  1 c z e r w c a  1934 r.
7,00— 8,00: Czas. G i m n a s ty k a .  M u ą / k a .  D z ie ń ,  

j ior.  11,40. P rz e g l ą d  p r a s y .  11,50: U tw o ry  G io r  
d a n o  (j)łyty).  11,57: Czas.  12,0.): M u z y k a  p o p u -  
l a r n a  (p ły ty ) . 12,30: iKnm. m e te o r .  12,33: M u z y k a  
o p e r e t k o w a  (p ły ty ) .  12.55: D zień .  pot . 14,50: 
P r o g r .  d z i e n n y .  14^55: P o g a d a n k a  L. (J. P .  P  
15,05: W in d .  e k s p o r t ,  i g o s p o d a rc z e .  15,20 K o n  
c e r t  d la  m o d z ie ż y  (płyty)  R o b e r t  S c h u m a n n "  
15,50: M u z y k a  l e k k a .  I (720: ,,Co s ię  d z i e j e  w  
W i l n i e "  p o g a d .  wyg), p r o f ,  M- L im a n o w s k i .  
10,35: K o n c e r t  s o t i s lo w .  17.30: „ P r z e ł o m  m a j o -  
"?■ “ —  o d c z y t .  17,50: M u z y k a  z p ły t .  18,00: T r a n  
S m is ja  pu.św. k a m i e n i a  węg. p o d  b u d .  M u z e u m  
N a r ó d .  18,35: „ K o ln  ta  w  s a m o r z ą d z i e  m i e j ­
s k i m "  —  w y g ł  d r .  J a n i n a  H u r y n o w i c y ó w n a .  —  
’ 8,50: 'P ro g r .  n a  s o b o tę  i rożn i .  19.00: Ze s p r a w  
l i t e w s k ic h .  10.15: C.odz, ode .  p o w .  19.25: O d c z y t  
a k t u a l n y .  10, JO: S p o r t .  19,47: Dz. wiedz .  20,00: 
.M yśli  w y b r a n e " .  20,02:  P o g a d .  m u z y c z n a .  — 

20,15:  K o n c e r t  s y m f o n ic z n y .  21,u0:  „ Ż y c io ry s y  
w ie lk i c h  l u d z i "  —  tk lj, 21,15: D. c. k o n c e r t u  
s y m ł .  22,04)1 D y s k u s j a  z o k a z j i  „ T y g o d n i a  D zie  
c k a " .  22,30:  M u z y k a  ta n p e z n a .

S O B O TA , d n i a  2  c z e r w c a  1934 r.
7 90— <8,00: Czas.  G im n a s ty k a .  M u z y k a .  D z ic n  

p o r .  M u z y k a .  C h w i lk a  g o sp .  d o m .  11,40- P rz e g t .  
p r a s y .  11,50: U tw o r y  S e r n u i a  (p ły ty ) .  11.57- 
C zas.  12,(1) K o n c e r t .  12,30: K o m .  m e te o r .  12,33- 
. h o n c e r t .  12,55: D zień .  pot .  14.50: P r o g r  difiSn- 
rfy. 14,35: K w a d r ,  a k a d e m i c k i .  15,05: \V,iad. e k ­
s po r t  i g o s p o d a rz e .  15,10: G ie łda  r o ln ic z a .  —  
15,20:  M u z y k a  ż y d o w s s a  (pll/ iy) . 15,40: And. 
d l a  c h o r y c h .  10.05: „ 1 5 - l e d e  B i i i l jo tek i  U n iw e r ­
s y t e c k ie j  w W i l n i e "  —  p o g a d .  wygi. d y r .  A d a m  
Ł y s a k o w s k i .  16,20: „ W i l e ń s k i  k ą c i k  językow -y" .  
16,35: K o n c e r t ,  17,1.): „ K o n s o l i d a c j a  w e w n ę t r z -  
u a  i j e j  p r z e j a w y  w p o s z c z e g ó ln y c h  d z i e d z i n a c h  
N a r o d u  i P a ń s t w a "  —  o d c z y t .  17,35: R e p o r t a ż  
18,00: T r a n s m .  n a b o ż e ń s tw A  z K a p l i c y  w 

O s t r e j  B r a m i e  w  W i ln i e .  10.00: T y g o d n i*  l i t e w  
ski. 19,15: Godz. ode .  p ow . 19,2(5: lF w adr .  poe­
ty ck i .  10,40: Sj)ort . 19^4^: W il .  k o m .  s p o r t .  — 
19,47: D z ic n  wiee.z 20.00:  K o n c e r t  c h o p i n o w s k i  
20.30: K o n c e r t  E m  o jw js k i  M u z y k i  H i s z p a ń s k i e j  
/  M a d ry tu  21,50:  S k r z y n k a  t e c h n ic z n a .  21,45.  
Muz!, ku. 21,55: P r z e m ó w ie n ie .  22 00: A u d  rw- 
j o n a l n a .  28.00: K o m .  m e t e o r  23,05: M u z y k a  tan

M IEJ5KI TEATR LETN I
w P orodzie po - Br nardynsKlm. 

D Z I Ś
z p o w o d u  p r ó b y  g e n e r a l n e j  p r z e d s t a -  

w i e n i e  z a w i e s z o n e .

J U T R O  premjera

„0RŁÓW “
z g o ś c i n n y m  w y s t ę p e m

J a n  n y  K u l c z y c k i e j .

Skłaa Wilna ustalony.
Po wczorajszym meczu t reningo­

wym został ostatecznie uslalony skład 
reprezentacyjny Y, ilna na  niedzielny 
mecz z reprezentacją  Rygi.

Do drużyny reprezentacyjnej  Wilna  
weszli: Rogow. Lepiarski  i Kotłowski,  
Wysocki.  Ballosek i Godlewski, Naczul- 
ski Zbroja Pawłowski ,  Drąg i Antoko- 
lec, jako rezerwowi  zaś: Bartoszewicz,  
Szwarc, I la jdul  I i Hajdul  II, Skow ro ń­
ski i Aduński.

Skład budzi  jednak  pewne zast rze­
żenia. Może dałoby się wyznaczyć Sko­
wrońskiego do pomocy,  k tóra  znacznie 
zostałaby wzmocniona.  Pomoc Sko­
wroński,  Ballosek, Wysocki  byłaby 
piewszorzędna.

Ryżanie przyjeżdżają jut ro w nocy
0 godz. 23 min.  5.
Pi łkarze zamięszkają w 11 o t . Briststol ,

Mecz niedzielny wyznaczony został 
na godz. 16 min.  45. Odbędzie się on 
na Stadjonie W.  K. S. przy ulicy Wer-  
kowskiej

Warszawa wygrała z Lipskiem
W A R S Z A W A , (PA T) .  —  W o b e c  8-006 w i d z ó w  

r o z e g r a n e  z o s ta ły  m i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  p i ł  
k a r s k i e  p o m i ę d z y  r e p r e z e n t a c j ą  L ig i  a  r e p r e ­
z e n t a c j ą  L ip s k a .

Z w y c ię ż y ła  r e p r e z e n t a c j a  L ig i  w  s t o s u n k u  
5:0 (4:0).  G o ś c ie  o k a z a l i  sil) s ł a b ą  p r z e r e k l a m o  
w a n ą  d r u ż y n ą .  C a ły  c z a s  P o l a c y  m ie l i  p r z e w a ­
gę. W i l i m o w s k i  s t r z e l i ł  4 b r a m k i  a  N a w r o t  1.

W  czas ie ,  p r z e r w y  d r u ż y n a  „ W a r s z a w i a n k 1 • 
z a a t a k o w a ł a  r e k o r d  p o l s k i  n a  d y s t a n s i e  4  r a z y
1 500 m. S z t a f e t a  „ W a r s z a w i a n k i " ,  w  s k ł a d  k t ó  
r e j  w c h o d z i ł  r ó w n i e ż  K u s o c i u s k i  u s t a l i ł a  n o w y  
r e k o r d  w  c z a s i e  17 in . i 4  sek .

We Lwowie wygrali 
wiedeńczycy.

L W Ó W .  P a t .  •—  Z ok az j i  ju b i l e u s z u  15-lecia 
l w o w s k ie g o  o k r ę g u  z w ią z k u  p i t k i  n o ż n e j ,  r o z e ­
g r a n e  z o s ta ło  w e  L w ow ie '  s p o t k a n ie  p o m i ę d z y  
r e p r e z e n t a c j ą  m i a s t a  a  „ A d n i i r ą ”  w ie d e ń s k ą .  
Z w y c ięży l i  o  'k lasę lep s i  w ie d e ń c z y c y  w  .stosim 
k e  4 :0  (2:0).

W  czas ie  z a w o d ó w  o d b y ła  się u r o c z y s to ś ć  
j u b i l e u s z o w a .  P o  przemówiieniaiCh i  ż y c z e n ia c h  
o d b y ł a  s ię  n a  s ł a d j o n i e  d e f i l a d a  30 k lu b ó w  
lw o w s k ic h  w  ubT<aiiach s p o r t o w y c h .

Przed wyborami
do Rady Miejskiej

22 nowe listy

K U R J  E R  S e C R T O W y
Demagogiczne uchwały Polskiego Związku

Pływackiego.
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K R O N I K A
D l i i i  J a k ó b a  B. V ,. 

Ju lro i  M a rc e l in a .

W i c K ó i  a l o ń e a  —  , o d z  2 m. 52 

Z a c h ó d  .  —  a o d z  7  m . 40

—• P r z e p o w i e d n i a  p o g o d y  w e d łu g  P. I. M.
P o g o d a  s ł o n e c z n a  p r z y  s ł a b y c h  w i a t r a c h  m ie j  
g c o w y c h .  D a l s z y  w z r o s t  t e m p e r a t u r y .

ADMINISTRACYJNA
—  R o d z ic e  k a r a n i  b ę d ą  z a  p r z y u c z a n i e  dz ie  

c i  d o  ż e b r a n i n y .  W ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  po  
s t a n o w i ły  z a s t o s o w a ć  o s t r e  s a n k c j e  k a r n e  w 
s t o s u n k u  d o  r o d z i c ó w  u ż y w a j ą c y c h  dz iec i  do  
ż e b r a n i n y .

MIEJSK 4
—  P r z y g o t o w a n i a  d o  n o c y  Św . J a ń s k i e j .  —

C z y n io n e  są  p r z y g o t o w a n i a  do  t r a d y c y j n y c h  
w i a n k ó w  n a  W i l j i .  T e g o r o c z n e  w i a n k i  o d b ę d ą  
s ię  w  d n i u  23 c z e r w c a  w  s o b o tę  w i e c z o r e m  — 
T o w a r z y s t w o  V\ i o ś l a r s k ie ,  k l u b y  a k a d e m i c k i e  
w o j s k o w e  i p o l i c y j n e  —  c z y n i ą  u s i l n e  p r z y g o  
t o w a n i a  d o  u r o c z y s to ś c i .  N ie z a l e ż n ie  o d  tego  
w  o g r o d z i e  p o - B e r n a r d b n s k i m  u r z ą d z o n a  z o s t a  
n ie  w i e l k a  z a b a w a ,  z a ś  u  p o d n ó ż a  g ó r y  T rzy -  
k r z y s k i e j  z a p a l o n y  b ę d z ie  m i t y c z n y  o g ie ń  i za 
s a d z o n y  k w i a t  p a p r o c i .

—  C h le b  z a  b o n y .  M a g i s t r a t ,  c h c ą c  p r z y j ś ć  
z p o m o c ą  r o b o t n i k o m  z a t r u d n i o n y m  n a  r o b o ­
t a c h  m i e j s k i c h ,  p r z y s t ą p i ł  d o  w y d a w a n i a  b o ­
n ó w  . ia  z a k u p  c h le b a .  N a  p o d s t a w i e  t y c h  bo  
n ó w  c h le b  s p r z e d a w a n y  b ę d z i e  w  d w ó c h  s k l e ­
p a c h ,  a  m i a n o w i c i e :  p r z y  z b i e g u  ul.  M o s to w e j  
i W i l e ń s k i e j  i n a  ul .  T a d .  K o ś c iu s z k i .  R o b o tn i c y  
r o d z i n n i  o t r z y m a j ą  d z i e n n i e  p o  d w a  b o n y  [ b o i  
p o z w a l a  n a  z a k u p  j e d n e g o  k i l o g r a m a  c h le b a l ,  
s a m o tn i  p o  j e d n y m  b o n i e  d z i e n n ie .  N a le ż n o ś ć  
za  c h l e b  p o t r ą c o n a  b ę d z ie  r o b o t n i k o m  p r z y  w y  
p ł a c i e  z a r o b k ó w  ty g o d n io w y c h .

D o d a ć  n a l e ż y ,  że  c h le b  b a r d z o  d o b r e j  j a k o  
śc i ,  p o l i c z o n y  b ę d z i e  im  p o  18 g r o s z y  za  klg.

—  N o w o c z e s n e  o ś w ie t l e n i e  n a  u l .  li. K o ś c iu  
sz k i .  W  z w i ą z k u  z g r u n t o w n e m  p r z e o b r a ż e n i e m  
ul.  T a d .  K o ś c iu s z k i  —  u l i c a  t a  z y s k a  n o w e ,  r.a 
s p o s ó b  e u r o p e j s k i  z a i n s t a l o w a n e  o ś w ie t l e n ie  —• 
L a m p y  u m i e s z c z o n e  b ę d ą  n a  s p e c j a l n y c h  ż e l a /  
n y c h  s ł u p a c h ,  p r z y e e e m  s i ła  k a ż d e j  z n i c h  n w  
w y n o s ić  300 w a t t  ( d o ty c h c z a s  100 w a t t ) .

T e g o  r o d z a j u  o ś w ie t l e n ie  z a p r o w a d z o n e  bę 
d z i e  n a  o d c i n k u  o d  m o s t u  p r z e z  W i l e n k ę  d o  k o  
ś c io ła  św . P , io t ra  i P a w ł a .

R o b o ty  e l e k t r y f i k a c y j n e  p r z y  z a in s t a lo w y  
w a n i u  p o d z i e m n e g o  k a b l a  r o z p o c z n ą  s ię  t a m  ju ż  
w n a jD l iż s z y c h  d n i a c h

—  S u b o t z  u r z e c h o d z i  z p r ą d u  s ta łe g o  n a  
z m i e n n y .  Z  d n i e m  4  c z e ę w c a  e l e k t r o w n i a  m ie j  
xka  p r z y s t ę p u j e  d o  p r z e p r o w a d z a n i a  w s z y s tk l c b  
a b o n e n t ó w  w  d z i e ln i c y  S u b o c z  z p r ą d u  s ta łe g o  
n a  z m ie n n y .

—  P o ż y c z k i  n a  p r z y ł ą c z a n i e  s ię  d o  siee i  
w o d o c i ą g o w o  —  k a n a l i z a c y j n e j .  Z a r z ą d  m ie j s k i  
u z y s k a ł  z R a n k u  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g p  k r e  
d y t  w  w y s o k o ś c i  200,000 zł. ua_ u d z i e l a n i !  p o ż y  
c z e k  w ł a ś c i c i e lo m  d o m ó w ,  p r a g n ą c y m  p r z y ł ą ­
c z y ć  s w e  p o s e s j e  d o  siec i  w o d o c i ą g o w o - k a n a l  
z a c y j n e j .  P o ż y c z k i  w y d a w a n e  b ę d ą  w  m a k s y m . t i  
n e j  w y s o k o ś c i  5000 zł.

—  B e z r o o o c ie  z m n i e j s z a  się . L ic z b a  b e z r o ­
b o t n y c h  n a  t e r e n i e  W jilna  , w  c i ą g u  m i n i o n e g o  
ty g o d n i a  u le g ła  d a l s z e m u  z m n i e j s z e n i u  się . W 
p o r ó w n a n i u  z u b ie g ły m  ty g o d n i e m  b e z r o b o c i e  
z m n i e j s z y ło  się  o 57 qsób .

P o d ł u g  p r o w i z o r y c z n y c h  o b l i c z e ń  o g ó l n a  
c y l r a  b e z r o b o t n y c h  n ie  p r z e k r a c z a  5000 i osób .

SPRAWY AKADEMICKI?
— 1 P o l s k i  A k a d .  Zw. Z b l i ż e n ia  M i ę d z y n a r o d a  

w  eg o  „ L i g a "  —  O d d z ia ł  w  W i l n i e  p o w i a d a n  a 
ko i .  kol . ,  że  s i e d z ib a  O d d z i a ł u  W i ł .  „Ligi'*  o d  
d n i a  1 c z e r w c a  b r .  m ią ś c ić  s ię  b ę d z i e  prz!y u l i c y  
M ic k ie w ic z a  22— 12, teł . W — 12

.Stałe d y ż u r y  w  Z w i ą z k u  o d b y w a j ą  s ię  w 
g o d z .  t>d 16 d o  18, c o d z i e n n i e  z w y j ą t k i e m  n ie  
d z ie l  i ś w ią t  —  w  s o b o ty  o d  16 d o  17.

P r e z e s  O d d z i a ł u  p r z y j m u j e  w e  w t o r k i  i p ia t  
k i  w  godz .  o d  17 d o  18.

R e f  T u r y s t y c z n y  z a ł a t w i a  f o r m a l n o ś c i  z w ią  
z a n e  z o r g a n i z o w a n e m i  a k a d e m i c k i e m i  w y c ie c z  
k a m i  z a g r a n i r z n e m i  d o  P a ń s t w  R a ł tv c k ic l i ,  I!u!

Dama z temperamentem.
W e z o r a j  w i e c z o r e m  d o  s z a s z ł y c z a r n i  S a r k a s  

j a m  a p r z y s z ł a  w  t o w a r z y s t w u  d w ó e h  p a n ó w  
•wesoła  d a m a  n i e j a k a  O r l i k ó w n a .  T o w a r z y s t w o  
z a j ę ł o  g a b in e t .  P o  p e w n y m  c z a s i e  w  g a b i n e c i e  
w y n i k ł a  o s t r a  s p r z e c z k a  p o d o b n o  n a  t le  m a t e r  
j a l n e m ,  w  c z a s i e  k t ó r e j  O r l i k ó w n a  z d e m o l o w a ­
ła  g a b in e t ,  r o z b i ł a  n a c z y n i a  i l u s t r o  i l a k  się

W c z o r a j  p r z e c h o d n i e  n a  u l .  D o m i n i k a ń s k i e j  
by l i  ś w i a d k a m i  n a s t ę p u j ą c e g o  z a j ś c i a :

U l ic ą  s z y b k o  j e c h a ł a  d o r o ż k a ,  w  k t ó r e j  z n a j  
d o w a l a  s ię  j a k a ś  k o b i e t a  z  p a k u n k a m i  n a  r ę ­
k ach ,  W  p e w n e j  c h w i l i  k o b i e t a  z a w o ł a ł  IIa d o ­
r o ż k a r z a .  by z a t r z y m a ł  s ię  a  g d y  l e n  n i e  u s ł u ­
c h a ł ,  z a c z ę ł a  g ł o ś n o  w o ła ć :

—  R a tu j c i e !  P o f le ja !  Z a t r z y m a ć !
D o r o ż k a r z  j e d n a k  n i e  z w r a c a ł  u w a g i  i w  d a i  

s z y m  c i ą g u  f l e g m a t y c z n i e  o k ł a d a ł  b a t e m  s z k a  
p inę ,  s k r ę c a j ą c  n a  ul.  I g n a c e g o .

W ó w c z a s  k o b i e t a  w y s k o c z y ł a  z d o r o ż k i ,  
p r z y c z c m  p a d a j ą c  n a  b r u k  d o z n a ł a  s i l n e g o  po

Tragiczny wypadek na Górze Trzykrzyskiej.
9 letni chłopiec znalazł śm ieć poc zwałeml ziemi.

g m ®  J u g o s ł a w j i ,  R u n n m j i ,  T u r c j i  i W ę g ie r ,  
j e d y n i e  w  p o n ie d z i a łk i ,  ś r o d y  i p i ą t k i  w g o d /  
o d  16 d o  17.

SPRAWY SZKOLNE
—  C e n t r a l n a  B i b l j o t e k a  P e d a g o g i c z n a  p r z y  

K u r a t o r j u m  O k r ę g u  S z k o ln e g o  W i l e ń s k i e g o  v 
W i l n i e  (C z y te ln ia  i w y p o ż y c z a ln ia )  b ę d ą  zan ik  
n ię t e  o d  d n i a  15 c z e r w c a  d o  d n i a  30 czjłry  ea 
b r .  w łą c z n ie  w  z w i ą z k u  z d o r o c z n ą  k o n t r o l ą  
k s i ę g o z b io ru .  U p r a s z a  się  c z y t e l n i k ó w  o z w r o t  
w y n o ż y q z im v c h  k s i ą ż e k  p r z e d  d n i e m  15 .cze rw ca  
b. *

WOJSKOWA
—  K to  s t a j e  p r z e d  K o m i s j ą  P o b o r o w a ?

W  d . i iu  1 c z e r w c a  p r z e d  K o m i s j ą  P o b o r o w a  
w in n i  s t a w ie  s ię  w s z y s ę y  m ę ż c z y ź n i  z n a z w i s k a  
m i  r o z p o c z y n a j ą c e m i  s ię  n a  l i ł e rę  R z - te renu  
111, IV i V k o m i s a r j a t ó w  -P.1, P. o r a z  z n a z w is  
k a m i  m i l i t e r ę  S z t e r e n u  \  I k o m i s a r j a t u .

P o b o r o w i  z g ł a s z a j ą c y  się  do  p r z e g l ą d u  win  
n i  p o s i a d a ć  p r z y  s o b ie  w s z e lk i e  d o k u m e n t y ,  a 
w  p i e r w s z y m  rz ę d z ie  d o w ó d  o so b i s ty ,  s tw ie rd z a  
j:jey to ż s a m o ś ć  o s o b y  w z g lę d n ie  1 'o tograf ję ,  po 
ś w ia d c z o n ą  p r z e z  o d n o ś n y  k o m i s a r j t  P . P .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  K lu b  W łó c z ę g ó w .  —  D z iś  d n i a  1-go 

c z e r w c a  r. b. o d b ę d z ie  -się w  l o k a l u  p r z y  u l ic y  
P r z e j a z d  12, k o l e j n o  157 z e b r a n i e  K l u b u  W łó c z ę  
gów . Począ- tck  o g odz .  19,30 d la  c z ł o n k ó w  i k m  
d y d a l ó w  K lu b u ,  o g odz .  20,30 d l a  z a p r o s z o n y c h  
gości .  \ a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  r e f e r a t  p. Za 
c h a r j a s z a  M ę ż y ń s k ie g o  j. t. , S t r a ż  P r z e d n i a  n a  
t le  r u c h ó w  m ło d z ie ż y  w  Polsce '*. W s t ę p  d la  zafi 
r o s z o n y c h  gośc i  50 gr.,  d la  a k a d e n n k ó w T gr. 2n

I n l o r m a c y j  w  s p r a w i e  z a p r o s z e ń  u d z i e l a  p. 
S l m u s ł a w  H e r m a n o w i c z  c o d z i e n n i e  w  g odz .  13 
—  20, tal . Nr. 99.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  D e ta l i c z n y c h  K u p  
c ó w  i P r z e m y s ł o w c ó w  C h r z o s c i j a n  m .  W i l n a  
i W o j .  W R e ń s k ie g o  o d b ę d z ie  się d n i a  3 c z e rw  
c a  r  li. o g o d z in i e  3 p o  poł .  w  l o k a l u  w ła s n y m  
p r z y  u l i c y  Razy! j a ń s k ie j  2 m .  18.

Ze w z g lę d u  n a  w a ż n e  s p r a w y  o b e c n o ś ć  w s z \  
S tk ich  c z ł o n k ó w  k o n ie c z n a .

Teatr i muzyka
-MIEJSKI T E A T R  L E T N I  W  O G R O D Z IE  

P O -B Ę R N A R D Y Ń S K IM .
—  D ziś  w p i ą t e k  d n ia  1 c j e r w c a  o g o d z  8 

m . 30 w ieez .  o s t a tn i e  p r z e d s t a w ie n ie  d o s k o n a l e j  
k o m e d j i  W .  S / k w a r k i n a  ,p .  t. „ C u d z ie  d z ie c k o " .  
K n m e d j n  ta  p e łn a  h u m o r u  i w e r w y  p r z e d s t a w i . i  
ż y c ie  n o w e j  m ło d z ie ż y  s o w ie c k ie j .

—  J u t r z e j s z a  p r e m j e r a  w  T e a t r z e  L e tn im ,  
f u t r o ,  w  s o b o tę  d n i a  2 c z e r w c a  o d b ę d z i e  się 
w T e a t r z e  L e tn im  p r e m j e r a  l e k k ie j ,  z  b r a w u  
r ą  n a p i s a n e j  k o m e d j i  p. t. „ M a łż e ń s tw o  i ja=zz* 
b a n d " ,  p i ó r a  z n a n e j  f r a n c u s k i e j  sp ó łk i  a u t o r  
s k ie j  CI. Y a u te l a  i P . V febra. J e s t> to  d o w c i p n a  
s a t y r a ,  w y m i e r z o n a  p r z e c i w k o  ż o n o m ,  k tó r-  
m a ł ż e ń s t w o  t r a k t u j ą  j a k o  z a b a w ę .  R e ż y s e r  ja. 
W . S c ib o ra .  D e k o r a c j e  —  \Y. M a k o jn ik a .

T E A T R  M U ZY C Z N Y  „ L U T N I A " .
—  D z iś  z p o w o d u  p r ó b y  g e n e r a l n e j  pyzed s la  

w io n ie  z a w ie s z o n e .
—  J u t r z e j s z a  p r e m j e r a  w  „ L u t n i " .  W y s tę p y  

J a n i n y  K u lc z y c k ie j .  W ie l k i e  z a i n t e r e s o w a n i e  
w y w o ł a ł a  j u t r z e j s z a  p r e m j e r a  ś w ie tn e j  o p e r e tk i  
G r a n i c b s t a e d l e n a  ,,O r łów ’" , p o s i a d a j ą c e j  o ry g i  
i i a łu c ą  i n a d z w y c z a j  m e l o d y j n ą  m u z y k ę ,  o r a z  
i n t e r e s u j ą c ą  a k c j ę  sscen iczną .

Wi ro l i  g łó w n e j  w y s t ą p i  g o ś c in n ie  z n a k o in i  
ta ś p i e w a c z k a  J a n i n a  K u lc z Ę c k a ,  p r i m a d o n n a  
t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h

O b s a d ę  t w o r z ą  p i e r w s z o r z ę d n e  s i ły  a r t y s t y ­
c z n e  z H a l m i r s k ą ,  D e m b o w s k i m ,  D o m o s ła w  
sk ib ,  Szczayviń.skim i T a t r z a ń s k i m  n a  czele .

O p e r e t k ę  u r o z m a i c a j ą  e f e k t o w n e  b a l e t y  HV 
u k ł a d z i e  .1. C ie s ie l sk ie g o :  „ C z a r tu s z k i ,  K w i a t y  i 
H a i lo  C h a p l in " .

N ow e  d c k o r j i c je ,  o r a z  e f e k t o w n e  k o s t j u m y
d o p e ł n i a j ą  a r y s t y c z n e j  ca łośc i .

O p r a c o w a n i e  r e ż y s e r s k i e  M a r j a n a  D e m o s  
ła w s k ie g o .

C e n y  le tn ie .  A k a d e m ic y  k o r z y s t a j ą  z u lg  b i l e  
tow ycl i .

—  „ P o d  b i a ł y m  k o n i e m " .  N ie d z i e ln e  p rze i t  
s t a w i e n i e  p o p o ł u d n i o w e  p o  c e n a c h  p r o p a g f in  
d o w y e j i  w y p e łn i  r e k o rc jo w a  o p e r e t k a  B en  i 
tzkv  ego  „ P o d  b i a ł y m  k o n i e m '1.

W  ę z a s i e  z a b a w y  z  k o l e g a m i  n a  G ó r z e  T r z y  
k i-zysk ie j  s c h o w a ł  s i ę  d o  d o ł u  9 - le tn i  S t a n i s ł a w  
O p to w ic z  z a m  p r z y  u l i c y  K r ó l e w s k i e j  5. N a g le  
o b e r w a ł  s ię  d u ż y  k a w a ł  z iem i ,  k t ó r y  z a s y p a ł

go. M im o  n a t y c h m i a s t o w e g o  o d k o p a n i a ,  e h i .  
p e a  n i e  u d a ł o  s ię  u r a t o w a ć .

P r z y b y ł y  l e k a r z  p o g o t o w i a  r a t u n k o w e g o  
s t w i e r d z i ł  z g o n .  fe}.

Aresztowanie „sztateciarzf na ul. Mickiewicza
W c z o r a j  o k o ł o  g o d z .  5 p. p .  u k a z a ł a  s ię  

n a  u l i c y  M ic k ie w ic z a  g r u p k a  m ło d z i e ż y  „ n a r o  
d o w o - r a d y k a ł n e j "  w  s z a r o  b ł ę k i t n y c h  u n i f o r ­
m a c h ,  k t ó r a  z d a ż a ł a  c h o d n i k i e m  w  k i e r u n k u  ul.  
O rz e s z k o w e j ,  z a c z e p i a j ą c  p r z e c h o d n i ó w  i z a c b o  
w u j ą c  s ię  b a r d z o  h a ł a ś l iw ie .

W  p e w n e j  c h w i l i  p a r ę  o s ó b  z  t e j  u m u n d u r o  
w a n e j  g r u p k i  z a c z ę ło  s p r z e d a w a ć  „Sztafe tę '* ,  
t a m u j ą c  n a  u l i c y  r u c h  i w y w o ł u j ą c  u s t a w i e z n e  
z b i e g o w is k a .

W  z w i ą z k u  z ł e m  l u n k c j o n a r j u s z e  t r z e c i e g o  
k o m i s a r j a t u  P .  P .  w e z w a l i  h a ł a ś l iw ą  g r u p ę  d o  
r o z e j ś c i a  s ię .  G d y  j e d n a k  w e z w a n i e  n i e  (p o s k u t

k o w a io ,  p o l i c j a  z a t r z y m a ł a  s i e d m i u  n a r o d i  
w y e h  r a d y k a ł ó w ,  k t ó r y c h  s p r o w a d z o n o  d o  a r e  
s z tu  p o l i c y j n e g o  w  t r z e c i m  k o m i s a r j a c i e .

W ś r ó d  z a t r z y m a n y c h  z n a l a z ł o  s ię  d w ó c h  
s t u d e n t ó w  U. S. B. z n a n y c h  p o l ic j i  z  k o l p o r t o ­
w a n i a  „ S z t a f e t y "  o r a z  z n a n y  d z i a ł a c z  e n d e c k i  
r e d .  K o w n a e k i ,  k t ó r y  p o d o b n o  d o w o d z i ł  c a ł ą  
g r u p ą .

W s z y s t k i c h  z a t r z y m a n y c h ,  p o  s p i s a n i u  p r «  
t o k ó łu ,  s k i e r o w a n o  d o  a r e s z t u  c e n t r a l n e g o ,  gilDe- 
p r z e n o c u j ą ,  d z i s i a j  z a ś  s t a n ą  p r z e d  s ą d e m  s t r -  
r o ś c i ń s k i m .  («).

Na wileńskim bruku
i N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K

W e z o r a j  w  g a r b a r n i  „ U n i o n "  p r z y  u l i c y  T a r  
Ik i  2 u leg ł  n ie s z c z ę ś l iw e m u  w y p a d k o w i  robo* 
n i k  S z a ło m  K a n t o r o w i e z .

T r y b y  m a s z y n y  z m ia ż d ż y ły  K a n t o r n w i c z o w i  
p a l c e  l e w e j  ręk i .

P r z e w i e z i o n o  go  d o  s z p i t a l a  ż y d o w s k ie g o ,  (ę).

K O L I Z J E  Z P R Z E P I S A M I  A D M IN I S T R A C Y J ­
N EM U

W  c ią g u  u b ie g łe g o  m i e s i ą c a  p o s z c z e g ó ln e  k o  
m i s a - j a t y  P .  P .  s p o r z ą d z :ły  o g ó łe m  1905 p r u t o  
k u ł ó w  za  r o z m a i t e g o  r o d z a j u  w y k r o c z e n i a  p r z e  
c i w k o  p r z e p i s o m  a d m i n i s t r a c y j n y m .  N a jw ię c r  
k o l i z y j  z t e m i  p r z e p i s a m i  n o t u j ą  r u b r y k i :  r u c h  
k o ło w y ,  z a k ł ó c e n i e  s p o k o j u  p u b l i c z n e g o ,  o p i l s t ­
wo, n i e o ś w i e t l a n i e  k l a t e k  s c h o d o w y c h  i t. p.

Zniżki teatralne dla czytelników

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
W ilno, ul. Jagiellońska 16, m. 9.

O s t a t n i e  n o w o ś c i .
W  a r u n k i  p r z y s t ę p n e .

—  Nie c h c i a łb y  c h y lm  p o d z ie l i ć  s ię  p a r t  
m o im  o b i a d e m ?

—  T o  z a leży .  Cóż p a n  l a m  m a ?
- J a j e c z k o  a  la  c o q u e  .i pół  s z k l a n k i  w o d y  

s o d o w e j .

C0L0SSEUM |

Śiew, muzyka i tańce rosyjskie.

Dziś premjera I E p o k ow y  fi lm  I
s y j t k i e j
N. W. Gogola

W e d ł u g  a r c y d z i e ł a  l i t e r a tu r y  ro-

REKIZOR U W A G A !  
dli1 młodzieży 
dozwolone!

W  roli  gł. genjalny komik Vlasta Burjan 
N A  SCENIE  Balet —  Śpiew —  Rewja oraz aktówka studencka „Braterskie spodnie". 

U dz ia ł  biorą: Grzybowska: Janowski i Borskl. Ceny  od  2? gr.
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MADAME Dl/BARRYDziś niezwykła premjera 1 N a j n o w ­
sz e  d z i e ł o  k i n e m a t o g r a f i i  d ź w i ę k o w e j
N a j g e n i a l n i e j s z a  a k t o r k a  d o b y  o b e c n e j  N o m i d  T d lfT Id d g  n a r e s z c i e  w  ro l i  d o s to s .  d o  s k a l i  
je j  o lb r z .  t a l e n t u  w  p i e r w s z y m  d ź w i ę k o w c u  o ra z  s ły n n y  K o n r a d  N a g e l  w  roi.  g ł ó w n y c h  
P r z e p y c h  i  o r g i e  k r ó l e w s k i e g o  d w o r u  f ra n c u s k i e g o !

G r o z a  i o k r u c i e ń s t w o  re w o lu c j i !
D z ie i e  m i ło ś c i  s i ln ie j s z e !  n iż  śm ie rć !

S e a n s e :  4, 6, 8 i 10,15.
N i e ś m ie r t e l n e  a r c v d r i e ł o  f i lm o w e !  

B i le ty  h o n o r o w e  i b e z p ł a t n e  n i e w a ż n e

p a w | T A K ^ P I Ę K N E G O  f i lm u  j a k

WSCHÓD SŁOŃCA z Janet Gajnor i George Obricc
W iln o  j u ż  d a w n o  n ie  o g l ą d a ł o .  A b y  u p r z y s t ę p n i ć  w s z y s t k i m  o b e j r z e n i e  C E N Y  P O P U L A R N E :  
B a lk o n  n a  w s z y s t k i e  s e a n s e  25 g ro sz y ,  p a r t e r  o d  50 g ro s z y .
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P re m je ra  ! N a j m o d n i e j a z a  k o -  

b i e t a ,  n a j a t r a k c y j n i e j s z a  g w i a z ­

d a ,  o k tó r e j  d z i ś  m ó w i  c a ł y  ś w ia t MAE WEST lowazym
p r z e b o j u

NIE JESTEM A 10ŁEM
N A D  P R O G R A M  Atrakcje. Począ tek  seansów o godz. 4-ej, w  dnie św iąteczne o g. 2-ej

s a m a  d o t k l i w i e  p o k a l e c z y ła ,  ż e  m u s i a n o  j ą  p r z e  
w ieźć  d o  a m b u l a t o r j u m  p o g o t o w i a  r a t u n k o w e  
go. S t a m t ą d  „ w e s o ł ą "  n i e w i a s t ę  s k i e r o w a n o  d o  
a r e s z tu .

P a r t n e r z y  j e j  p r z e z o r n i e  u lo tn i l i  s ię  p r z e d  
p r z y b y c i e m  p o l ie j i .  (c).
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Dziś sukces sztandarowego filmu polskiego 1

HANKA (Oczy czarne...)
W  r o l a c b  g łó w n y c h  INA B E N IT A  i |  t r a g i c z n i e  z m a r ł y  Z B IG N IE W  S T A N IE W IC Z  [j

R o s y j s k i  chó r S łe m lo n o w a  z u lu b .  w y k o n a w c z y n i ą  r o m a n s ó w  c y g a ń s k i c h  Olgi) K a m iń ­
ski) za  c z e l e .  Ż y w i o ł o w e  t a ń c e  i p i e ś n i e  c y g a ń s k i e .  T a j g i  s y b e r y j s k i e .  D y n a m i k a  z d ję ć  
N A D  P R O G R A M  A k tu a ln e  do datki  d ź w ię k o w e .  P o c z ą t e k  o g. 4 -e j ,  w  ś w ię t a  o 2 - e j

tm M I C  tlC I N i e t t e s o w a n e  s ł o n i e ,  iw y ,  t y g r y s y ,  p a n t e r y  m a ł p y ,  p a w j a n y  s ą  g łó w n y m i
W  w  W I J  l f \  V  I a k t o r a m i  w s t r z ą s a j ą -

Tajemnica dorożkarza Nr 123
c e g o  d r a m a t u  p. t.

k t ó r e g o  n a j w s p a n i a l s z ą  k r e a c j ą  j e s t  k r ó l e w s k a
p a r a  k o c h a n k ó w  Loretta Young i Gene Raymond.

SZALONA NOC
N a d  p r o g r a m  t y g o d n i k  F o r a ,

k a l e c z e n ia .  D o r o ż k a r z  n i e  t y l k o  n i e  z a t r z y m a ł  
s ię  i w ó w c z a s ,  a le  o d w r o t n i e ,  ż w a w i e j  z a c i ą ł  k o  
o ia  i zb ieg ł .  P r z e c h o d n i e  z d ą ż y l i  j e d n a k  z a n o t o  
w a ć  n u m e r  d o r o ż k i .  B y ł  to  N r .  123.

Z m y k a j ą c y  d o r o ż k a r z  p o t r ą c i ł  w o z e m  s t u ­
d e n t a  A b r a i n a  S o k u l e r a ,  k l ó r y  d o z n a ł  o g ó ln e g o  
p o t łu c z e n ia .

N i e w i a s t a  o p o w i a d a ł a ,  że  w y n a j ę ł a  d o r o ż k a  
r a i  d o  u l .  S t r a s z u n a .  N a  u l i c y  N i e m i e c k i e j  d o ­
r o ż k a r z  s k r ę c i ł  w  p r z e c iw le g ł ą  s t r o n ę .  P o d e j r z ę  
w a  jąc, że  c h c e  j ą  o k r a ś ć ,  w s z c z ę ł a  a l a r m ,  a  gdy  
to  n ie  p o m o g ło ,  w y s k o c z y ła .

O w y p a d k u  p o w i a d o m i o n o  p o l i c j ę .  (cl .

D O K T Ó R

D. Ze I dowieź
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  

i m o c z o p ł c i o w e  
o d  gorlz.  9 — 1 i 5— 8 i e c z .

Dr.Zeldowiczowa
C h o r o b y  k o b i e c e ,  w e n e r y c z n e ,  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g o d z .  12— 2 i 4 — 6 w ie c z .  
ul. W ile ń sk a  28, tel. 2-77

M t B L E L L U l Ł
N A J W I Ę K S Z A  N A  W I L E Ń S Z C Z Y Ź N I E  

F I R M A  M E B L I

Sals. M. WILENKIN i S - k a ' f i ? d
WILNO, WIELKA 21 i p o p r z e d  T a t a r s k a  29) 

poleca wszelkiego rodzaju meble w dużvm wyborze 
t a n f o  i s o l i d n i e

W ydawnictwo Kur jer W ileński'4 S-ka z os;r, odp. Drukarnia „ZNICZ“, W ilno, Brskupia 4, teł. 3-48. Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszkis


